
Nota rzqdu radzieckiego
do trzech mocarstw zachodnich

w sprawie traktatu państwowego
z Austrią

Proletariusze wszystkich krajów, łączcie się!

: . MOSKWA
Dnia 28 sierpnia Ministerstwo Spraw Zagranicznych

ZSRR przesłało ambasadzie francuskiej w Moskwie notę
rządu radzieckiego w sprawie traktatu państwowego z

Austrią.
Poniżej podajemy tekst noty:

„Ministerstwo Spraw Zagra­
nicznych ZSRR potwierdza od­
biór noty ambasady francu­
skiej z 17 sierpnia br. i uważa
za konieczne oświadczyć, iż no­
ta ta nie zawiera zadowalają­
cej odpowiedzi w sprawie
traktatu austriackiego.

Nota z 17 sierpnia dowodzi,
iż rząd francuski również tym
razem nie oświadczył, iż zga­
dza się powrócić do rozpatrze­
nia projektu traktatu austriac­
kiego, którego większość arty­
kułów została uzgodniona mię­
dzy Francją, ZSRR, Anglią i
USA jeszcze w roku 1949, co

umożliwiało osiągnięcie po­
rozumienia co do pozostałych
nieuregulowanych problemów,
zawartych w tym projekcie.
Z drugiej strony, rząd fran­
cuski nie odpowiedział rów­
nież na pytanie, czy wycofuje
swą propozycję w sprawie
tzw. „skróconego traktatu",
który ignoruje zagadnienie
praw demokratycznych naro­
du austriackiego i brutalnie
gwałci prawa ZSRR, przewi­
dziane przez układ poczdam­
ski z roku 1945 w sprawie by­
łych aktywów niemieckich w

Austrii.

Tymczasem, odmowa rządu
francuskiego wycofania spod
dyskusji skróconego trakta­
tu", opracowanego w roku
1952 przez rządy Francji, An­
glii i USA bez udziału Związ­
ku Radzieckiego i przy jaw­
nym pogwałceniu interesów
ZSRR, uniemożliwia dalsze
rozpatrywanie projektu trak­
tatu austriackiego. Rząd ra­
dziecki nie może przy tym nie
brać pod uwagę, iż rząd au­
striacki jeszcze 31 lipca 1952
roku oświadczył, że „dalsze
rokowania na bazie dawnego
projektu traktatu państwowe­
go są niemożliwe" i że mini­
ster. spraw zagranicznych Au­
strii p. Gruber złożył 24 ma­
ja 1952 r. oświadczenie, iż
„Austria gotowa jest prowa­
dzić rokowania na bazie roku
1952, ale bynajmniej nie na

bazie roku 1949". Otrzymana
przez rząd radziecki nota rzą­
du austriackiego z 19 sierpnia
br. również świadczy, iż rząd
austriacki nie zrezygnował ze

swych złożonych w roku ubie-

głym oficjalnych deklaracji
przeciwko uzgodnionemu co

do większości artykułów pro­
jektowi traktatu państwowe­
go z Austrią.

Rząd francuski w swej no­
cie z 17 sierpnia uzależnia
zgodę na zrezygnowanie z pro­
jektu „skróconego traktatu"
od pewnych warunków wstęp­
nych, co może doprowadzić
tylko do nowych komplikacji
i zwłoki w rozpatrzeniu trak­
tatu austriackiego, na co rząd
radziecki nie może się zgodzić.

W sprawie proponowanego
w nocie rządu francuskiego
zwołania na dzień 31 sierpnia
konferencji zastępców mini­
strów spraw zagranicznych
czterech mocarstw, rząd ra­
dziecki uważa za konieczne

przypomnieć swe stanowisko
w tej kwestii, przedstawione w

nocie z 25 maja br. Jak wiado­
mo, konferencja zastępców
nie jest jakimś stałym orga­
nem czterostronnym i zwoła­
nie takiej konferencji należy
do kompetencji Rady Mini­
strów Spraw Zagranicznych,
która w danym wypadku nie

rozpatrywała takiego zagad­
nienia.

Co się tyczy związku zagad­
nienia austriackiego z proble­
mem niemieckim, to rząd ra­
dziecki uważa za konieczne
potwierdzić swe oświadczenie,
przytoczone w nocie z 4 sier­
pnia, a mianowicie, że „ewen­
tualny sukces w rozwiązaniu
problemu niemieckiego mógł­
by przyczynić się także do roz­
wiązania problemu austriac­
kiego". Jednocześnie wiadome

jest, że w nocie z 15 lipca br.
rząd francuski również wycho­
dził z założenia, że istnieje pe­
wien związek między proble­
mem niemieckim a traktatem
austriackim, gdyż nota propo­
nowała zwołanie konferencji
ministrów spraw zagranicz­
nych czterech mocarstw w ce­
lu omówienia dwóch zagad­
nień: problemu niemieckiego i
traktatu austriackiego.

Analogiczne noty rząd ra­
dziecki wystosował również do
rządów Wielkiej Brytanii,
i Stanów Zjednoczonych".

Nota rzqdu
do rządu austriackiego

w sprawie traktatu państwowego
z Austrią

Dnia 29 sierpnia Ministerstwo Spraw Zagranicznych
ZSRR przesłało do ambasady austriackiej w Moskwie
notę rządu radzieckiego następującej treści:

„W związku z otrzymaniem
noty austriackiego rządu fe­
deralnego z 19 sierpnia Mini­
sterstwo Spraw Zagranicznych
ZSRR uważa za konieczne o-

świadczyć, iż rząd radziecki
nie znalazł we wspomnianej

radzieckiego

Wzrosf wpływów
CGT

PARYŻ
W toku walki strajkowej

francuskich mas pracujących
wzrósł znacznie autorytet Po­
wszechnej Konfederacji Pra­
cy, broniącej konsekwentnie
interesów robotniczych.

Dziennik „L‘Humanite“
stwierdza, że wielu robotni­
ków, nie zorganizowanych w

związkach zawodowych lub

należących przedtem do in­
nych organizacji związko­
wych, wstępuje obecnie do
CGT. W samym tylko Paryżu
i okręgu paryskim wstąpiło do
CGT w ciągu jednego dnia —

29 bm. — ponad 300 ludzi

pracy: kolejarzy, pracowni­
ków łączności, personelu me­
dycznego. Takie same zjawi­
sko obserwuje się również na

prowincji. W dniu 28 sierpnia
br. wstąpiła do CGT w M.
Mans — 35 osób, w Lille —

75 osób, w Amiens — 175 o-

sób, w Rouen — 300, w Havre
— kilkaset osób, 80 osób w

Dunkierce, 100 — w Nicei itd.

nocie zadowalającej odpowie­
dzi na pytanie, postawione w

nocie rządu ZSRR z 29 iipca.
W związku z powyższym

rząd radziecki ponawia swą
prośbę, aby rząd austriacki u-

dzieiił konkretnej odpowiedzi
na pytanie, „czy nadal popie­
ra projekt „skróconego trakta­
tu" i czy pozostaje w mocy o-

świadczenie rządu austriackie­
go w aide memoire z 31 lipca
1952 roku, iż dalsze rokowa­
nia (o traktacie austriackim)
na bazie zasadniczo uzgodnio­
nego poprzednio projektu tra­
ktatu państwowego są niemo­
żliwe".

Dla informacji rządu au­
striackiego ministerstwo prze­
syła przy niniejszym notę rzą­
du radzieckiego do rządów
Francji, Anglii i USA w spra­
wie projektu traktatu austria­
ckiego".

Oświadczenie

Prezydenta Egiptu
iba

LONDYN
Jak donoszą z Kairu, prezy­

dent Egiptu gen. Nagib w wy­
wiadzie udzielonym koresponden­
towi • dziennika egipskiego „Al
Mysri“ potępił imperializm za

niedawne przewroty dokonane
■w krajach muzułmańskich i we­
zwał te kraje do stworzenia jed­
nolitego frontu po to — jak
twierdził Nagib — „aby nasza

walka zakończyła się powodze­
niem".

Potępiając „nikczemne mane­
wry imperialistów", Nagib wska­
zał na okoliczność, że obalenie
Mossadika w Iranie, wygnanie z

Maroka Mohammeda Ben Jusse-
fa i podpisanie układu angielsko-
libańskiego — nastąpiło po „kon­
ferencji waszyngtońskiej".

Co się tyczy nieszczęść, jakie
imperializm przyniósł narodom
arabskim i innym narodom mu­
zułmańskim — oświadczył Nagib
— to jeśli zjednoczymy się wszy­
scy w jednolitym froncie, nasza

walka zakończy się zwycię­
stwem".

Gazeta
i

Krako wska
Organ KW Polskiej Zjednoczonej Partii Robotniczej
Rali V.. Kraków, poniedziałek 31 sierpnia 1953 r. Nr 207 (1527)

Osiągnięcia

Gromada Biegonice pow. N. Sqcz
wzywa gromątly całego województwa

do współzawodnictwa w pracach jesiennych
W niedługim czasie wieś

przystąpi do ostatniej tego­
rocznej kampanii — do sie­
wów jesiennych
ków.

Przygotowując
swego radosnego
do Zjazdu Przodujących
Chłopów i Ogólnopolskich
Dożynek w’ Szczecinie — po­
dejmując dla ich uczczenia
zobowiązania, mało i śred-

i wykop-

dosię
święta —

młodzieży radzieckiej
natchnieniem w walce o szczęście

młodego pokolenia na całym świecie
Trzeci dzień obrad 111 Światówego Kongresu Studentów w Warszawie

WARSZAWA
29 bm. — w trzecim dniu obrad III Światowego Kon­

gresu Studentów w dalszym ciągu trwała dyskusja nad

sprawozdaniem komitetu wykonawczego Międzynarodo­
wego Związku Studentów.

t

Sierpniowy plan
produkcji surówki

wykonany
przed terminem

WARSZAWA

W dniu 30 bm., w godzi­
nach wieczornych załogi
hutnicze wykonały przed
terminem plan produkcji
surówki na sierpień br.

I

Obradom przedpołudnio­
wym trzeciego dnia Kon­
gresu przewodniczył wice­
przewodniczący Międzyna­
rodowego Związku Studen­
tów i przewodniczący dele­
gacji Wszechchińskiej Fede­
racji Studentów — Tien Te-
min.

Pierwszy zabiera głos przed­
stawiciel Związku Demokraty­
cznej Młodzieży Malajów i Stu­
dentów Malaj skich, kształcą­
cych się na wyższych uczel­
niach w Wielkiej Brytanii —

Hoe Kok-tan. Obrazując tragi-

Walczmy ze złą
organizacją pracy

ludzi.

kierownictwa po-

Szereg kierownictw zarzą­
dów budowlanych Kombinatu
uskarża się na brak
Brakiem niedostatecznej siły
roboczej,
szczególnych zarządów często
próbują wytłumaczyć nieryt-
miczne wykonywanie zadań
dobowych. A tymczasem w

wielu zarz. budowl. zdarzają
się wypadki, że brygady ro­
bocze nie mają co robić, bo
kierownictwo nie potrafi w

odpowiednim czasie przygoto­
wać należytego frontu robót.

Np. Zarząd 4 nie wykonuje
planów dobowych, a niektóre

brygady całymi dniami wałę­
sają się po budowie. To samo

kilka dni temu spotkało bry­
gadę murarzy w składzie 7 lu­
dzi ob. Kazimierza Malety z

Zarządu 3 ZMO, która przez
dwa dni z rzędu kołatała u

kierownictwa o pracę dla sie­
bie. Dlaczego tak się dzieje?
Brygada Malety kończyła pra>
cę na jednym z obiektów. Już
na dwa dni przed zakończe­
niem brygadzista dowiedział
się od głównego inżyniera, że

przechodzą na obiekt 416.
Przezorny brygadzista natych­
miast poszedł do zastępcy.kie­
rownika obiektu Jerzego No­
wakowskiego i prosił go w

imieniu brygady, aby przygo-

tować im należyty front rojtót.
Cóż się jednak okazało po
przyjściu brygady na obiekt
416? — nie przygotowano ani
materiału (brak wapna), ani

pomocy murarskiej.
Kierownictwo spokojnie cze­

kało na przyjście pomocy mu­
rarskiej — którą w ramach
wymiany miał przysłać Zarząd
6, a siedmiu wysokokwalifi­
kowanych murarzy przez dwa
dni nie ułożyło ani jednej ce­
gły muru mimo, że brygadę
pomocy murarskiej można by­
ło zorganizować z ludzi, pra­
cujących na tym obiekcie w

przeciągu dwóch godzin,
O czym to świadczy? Są

jeszcze tacy ludzie, jak zastęp­
ca kierownika ob. Nowakow­
ski i majster Oczkoś, którzy
całymi dniami będą czekać, aż

wszystko przyjdzie im samo

pod rękę, a sami nic potrafią
nic zorganizować. Każda mi­
nuta pracy każdego budowni­
czego Kombinatu jest drogo­
cenna, każda stracona minuta
— to strata kilku procent wy­
konania planu, a więc nie wol­
no tolerować i na każdym
kroku należy jak najenergicz­
niej zwalczać każdy przejaw
złej organizacji pracy.

(P)

Pod hasłem dalszego wzrostu produkcji
rolnej i hodowlanej obchodzili swe święto

chłopi Ziemi Tarnowskiej
Było ich pewnie z 10 tysięcy. Przyjechali

z Kąśnej, Ryglic, Łęgu, Wierzchosławic i in­
nych. Na transparentach spółdzielców i in­
dywidualnych chłopów widniały cyfry ich

osiągnięć produkcyjnych, cyfry wykonanych
planów.

Obok przodujących spółdzielców: Jana

Skrabacza z Łęgu Tarnowskiego, Bronisła­
wy Tokarczyk — brygadzistki hodowlanej
ze spółdzielni produkcyjnej Wierzchosławi­
ce, Wojciecha Krystka, spółdzielcy z Dą­
browskiego przybyli na dożynki — trakto­
rzyści i brygadziści z chyszowskiego POM-u.

Była tam traktorzysika Filomena Wielecka
— wysoko przekraczająca normy pracy, byt
Jan Biernat i inni.

Wysoko nieśli swe transparenty pracują­
cy chłopi z Tarnowca, Zawady, Zborowic i

innych gromad, dumni, że z ich właśnie wsi

wyrośli tacy przodownicy i mistrzowie uro­
dzajów, jak: Andrzej Bialasek — miczuri-
nowiec, Jan Markiewicz — przodujący w

kontraktacji roślin, Władysław Bała — wzo­
rowy hodowca. Obok symbolicznych wień­
ców dożynkowych przynieśli oni swe dum­
ne meldunki o pełnym wykonaniu obowiąz­
ku wobec państwa ludowego.

„Nasze chłopskie pługi i traktory ośrod­
ków maszynowych orzą dziś dla nas ziemię.
Dla siebie pracujemy i podnosimy wydaj­
ność gleby — mówił, otwierając uroczy­
stość dożynkową zastępca przewodniczące­
go Prezydium PRN tow. Dominik.

Władysława Gutowa — poseł Ziemi Tar­
nowskiej w swoim przemówieniu stwier­
dziła:

„Stara pieśń dożynkowa, niesie dziś ra­
dość tego co zwycięża i podnosi nasz do­
brobyt. Rosną nowe fabryki, rośnie nasza

stolica, rosną szeregi przodowników pracy
w mieście i na wsi. Zespalają się mocniej
jeszcze szeregi obrońców pokoju.

Chłopi Ziemi Tarnowskiej dołożą pełnego
starania, aby w dalszym ciągu pomnażać
swą wydajną pracą poprzez kontraktację, o-

bowiązkowe dostawy, walkę o wzrost wydaj­
ności rolnej i hodowlanej — swój dobrobyt,
sile i obronność naszej Ojczyzny".

IF imieniu przodujących chłopów przema­
wiał małorolny chłop ze Zborowic Andrzej
Bialasek:

„Pewna i niezawodna jest droga po której
kroczymy. 1 dzisiejsze podsumowanie naszych
osiągnięć mobilizuje nas do nowych sukce­
sów w rolnictwie, do zapewnienia klasie ro­
botniczej produktów rolnych i naszemu prze­
mysłowi potrzebnych surowców".

Spora jest lista przodujących chłopów z

tarnowskiego powiatu jak też błocących u-

dział w dożynkach tarnowskich przodowni­
ków z brzeskiego i dąbrowskiego powiatu.

Wielu z nich jak. np. Jan Biernat, Maria
Burczak, Maria Pytel, Paweł Mękal, Jan
Skrabacz z powiatu tarnowskeigo odznaczo­
nych zostało w dniu wczorajszym Krzyżami
Zasługi. Odznaczeni też zostali i wyróżnieni
chopi powiatu brzeskiego tacy jak: Stani­
sław Pabiąn, Kuczek, Jan Stryczek, jak tZź
Zofia Kozioł, Wojciech Krystek, Bronisław
Węgrzyn z powiatu dąbrowskiego.

Długo nie milkły przyśpiewki zespołów ar­
tystycznych i występy Witowskich górali.

W starym parku tarnowskim tysiące chło­
pów oglądało otwartą w tym dniu wystawę
rolniczą — obrazującą bogaty dorobek wsi

tarnowskiej w Polsce Ludowej.
Doświadczenia innych chłopów, spółdzielni

produkcyjnych i PGR przeniesiemy do
naszych gromad, by w przyszłym roku każ­
da gromada przodowała — zapewniają chło­
pi z odległej Jastrzębi, Jamnej i wielu innych
gromad. (te!)

czną sytuację młodzieży i ca­
łego narodu malajskiego mów­
ca podkreśla, że jest ona wyni­
kiem opierającej się na be­
stialskim ucisku kolonialnej po­
lityki brytyjskiej. Mówca zilu­
strował wieloma przykładami
brutalny stosunek angielskich
władz kolonialnych do narodu

malajskiego, walczącego o wol­
ność i niezawisłość.

W imieniu delegacji meksy­
kańskiej przemawia Ramiro
Push Poot — przedstawiciel
Federacji Studentów Technicz­
nych Meksyku. Podkreśla on,
że studenci meksykańscy upor­
czywie ■walczą przeciwko kam­
panii nienawiści między naro­
dami, prowadzonej w jego kra­
ju przez tych, którzy ulegają
naciskowi Stanów Zjednoczo­
nych, starających się całkowi­
cie podporządkować sobie Mek­
syk i eksploatujących jego bo­
gactwa narodowe.

Rozbrzmiewają gorące, burz­
liwe oklaski, gdy na trybunę
wchodzi przewodniczący dele­
gacji studentów radzieckich A-

leksiej Rapochin. W imieniu se­
tek tysięcy studentów radziec­
kich przekazuje on uczestni­
kom Kongresu najserdeczniej­
sze pozdrowienia i życzenia o-

wocnych obrad.
Z wielkim zainteresowaniem

słuchają zebrani słów o wspa­
niałych osiągnięciach młodzie­
ży ZSRR, która ma wszech­
stronne możliwości nauki i roz­
woju. Obecnie w ZSRR czyn­
nych jest 900 wyższych uczelni
i instytutów, w których studiu­
je 1.527 tys. młodzieży, tj. 12-
krotnie więcej, niż studiowało
na wyższych uczelniach Rosji
carskiej. O dalszym potężnym
rozwoju nauki radzieckiej
świadczy fakt, że tylko w ciągu
lat powojennych powstało 150
nowych wyższych uczelni. ■—•
Zgromadzeni żywo oklaskują te

słowa.

Rapochin mówi o pokojowej
polityce Związku Radzieckiego,
który nieustannie dąży do u-

trwalenia przyjaźni i współ­
pracy z innymi narodami. Opo­
wiada on też o rozlicznych kon­
taktach studentów Kraju Rad

sponad 200 organizacjami stu­
denckimi z 80 krajów. „Korzy-

’

stamy z okazji — oświadcza
Rapochin m. in. — aby podzię­
kować studentom angielskim za

serdeczne przyjęcie, jakie zgo­
towali naszej delegacji u siebie
oraz aby zaprosić w roku bie­
żącym jeszcze jedną delegację
do ZSRR".

Kończąc swe przemówienie
Rapochin podkreśla, iż główną
przeszkodą w zacieśnianiu
współpracy międzynarodowej,
w zacieśnianiu współpracy stu­
dentów jest „zimna wojna".

Witany serdecznymi oklaska­
mi przemawia następnie czło­
nek Rady światowej Federacji
Związków Zawodowych, prze­
wodniczący Centralnej Rady
Związków Zawodowych w Pol­
sce — Wiktor Kłosiewicz. Prze­
kazuje on Kongresowi gorące
pozdrowienia w imieniu ŚFZZ
i polskich mas pracujących. —

Wiktor Kłosiewicz podkreśla, że
Światowa Federacja Związków
Zawodowych wita Kongres ja­
ko dalszy doniosły krok, pro­
wadzący do zapewnienia mło­
dzieży świata pokojowej przy­
szłości, jako dowód •■•oraz po­
wszechniejszego zrozumienia

zasadniczej prawdy, że bez po­
koju nie ma i nie może być
szczęścia młodzieży i całej ludz­
kości.

Z kolei zabiera głos przed­
stawicielka studiującej mło­
dzieży Stanów Zjednoczonych.
Pozdrawia ona serdecznie Kon­
gres, a następnie omawia sze­
roko sytuację, jaka panuje na

uniwersytetach w jej -kraju.
Podkreśla ona, że dostęp do

wyższych studiów jest bardzo

trudny dla większości młodzie­
ży ze względu na jej ciężkie
położenie materialne. Równo-
cześnie w USA łamana jest
niezawisłość uniwersytetów,
programy naukowe są coraz

bardziej ograniczane, a profe­
sorów zmusza się do deklara­
tywnych, niezgodnych z praw­
dziwą nauką wykładów. Wykła­
dowcy, którzy sprzeciwiają się
temu, pozbawiani są katedr.
Z bibliotek uniwersyteckich
usuwane są systematycznie
najbardziej wartościowe książ­
ki

Szerzy się dyskryminacja ra­
sowa. Liczba Murzynów, mogą­
cych dostać się na wyższe u-

I

czelnie, zmniejszyła się w osta­
tnim czasie o 20 proc.

Na uczelnie Stanów Zjedno­
czonych wkroczyła atmosfera

militaryzmu. Np. uniwersytet
w Nowym Jorku otrzymał po­
lecenie, aby budynek świetlico­
wy oddano na arsenał. Redak­
tora uniwersyteckiej gazety,
który o tym fakcie napisał cykl
artykułów, pt. „Muzyka a nie

wojsko" — zawieszono w stu­
diach.

Przedstawicielka młodych A-

merykanów podkreśla, że
wśród studentów jej kraju ro­
śnie ruch walki o podwyższenie
poziomu naukowego, o demo­
kratyzację nauczania. Ruch ten

rozszerza się mimo histerii
Mae Carthyżmu, mimo że wielu
studentów powołanych zostało

przed komitet działalności an-

tyamerykańskiej i wielu usu­
nięto z uczelni.

W zakończeniu przemówienia
mówczyni proponuje, aby Kon­
gres wykorzystał wszystkie mo­
żliwości rozwinięcia naukowej
i kulturalnej wymiany studen­
ckiej, oraz by przedstawiciele
studentów całego świata pomo­
gli studiującej
w ich walce o

nauki.
Zabiera głos

gacji studentów rumuńskich,
sekretarz KC Związku Pracu­
jącej Młodzieży Rumunii —

Cornelia Filipas. „Pragnę po­
zdrowić was od studiującej
młodzieży Rumunii — mówi o-

na — słowami, które na IV

światowym Festiwalu Młodzie­
ży i Studentów w Bukareszcie

były na ustach wszystkich, sło­
wami „Pokój i przyjaźń". Na
sali wybucha owacja.

Cornelia Filipas podkreśla
następnie doniosłe znaczenie
IV Światowego Festiwalu dla

lepszego poznania się i wzajem­
nego zrozumienia młodzieży ze

wszystkich krajów, dla ugrun­
towania wśród młodzieży prze­
konania, że konieczne jest dal­
sze wzmożenie wspólnej walki
o pokój i przyjaźń miedzy na­
rodami.

młodzieży USA

demokratyzację

kierownik dele-

i

nioroJni chłopi deklarują
gotowość dołożenia pełnych
starań i wysiłków, aby pra­
ce jesienne wykonać termi­
nowo i należycie.

Gromada Biegonice po­
wiat Nowy Sącz podjęła w

dniu 29 bm. szereg cennych
zobowiązań dla uczczenia

Zjazdu Przodujących Cliło-

pów i Ogólnopolskich Doży­
nek w Szczecinie. Podjęto
zobowiązania, które niewąt­
pliwie przyczynią się do

terminowego i sprawnego
wykonania prac jesiennych.

Podjęte zobowiązania są
następujące:

Wszyscy posiadacze ma­
szyn i narzędzi rolniczych,
jak siewników, wozów, płu­
gów, bron, kultywatorów i

innego sprzętu niezbędnego
do jesiennych prac gospo­
darskich do dnia 5. IX. br.

przygotują je i wyremon­
tują tak, aby w tym dniu

trójka gromadzka mogła do­
konać kontroli gotowości.
Wszystkie siewniki prywat­
ne objęte zostaną planem
pomocy sąsiedzkiej, co umo­
żliwi obsianie siewnikami

całego areału przeznaczone­
go pod reprodukcję żyta i

pszenicy — 22 ha, oraz ob­
siać siewnikami dalsze 50
ha żyta, pszenicy, jęczmie­
nia. Natychmiast po wykop­
kach na całym areale (200
ha) przeznaczonym pod
wczesne zasiewy wykonane
zostaną głębokie orki zimo­
we. Orki głębokie zostaną
dokonane również na 14 dni

przed siewem ozimin.

Dalsze zobowiązanie to:

Dokonanie wymiany ziar­
na siewnego z bloków na­
siennych, oraz oczyszczenie
go i zaprawienie na zorga­
nizowanym punkcie zapra­
wowym, stosowanie granu­
lowania superfosfatu, zwap-

nowanie 10 ha gruntu przed
wykonaniem orki głębokiej,
rozpoczęcie siewów ozimych
od dnia 10. IX i przeprowa­
dzenie orek, wapnowania,,
nawożenia, zaprawiania
ziarna, oraz siewu w ciągu
sześciu dni.

Dla sprawnego przepro­
wadzenia zbioru ziemnia­
ków i upraw okopowych
chłopi biegoniccy przygotu­
ją 2 własne i wypożyczą je­
dną koparkę GOM-owską.
Prace wykopkowe wykona­
ją w ciągu 6 dni. Wszystkie
płody kontraktowane dosta­
wią w 100 proc, do punk­
tów skupu w określonych
terminach.

Doceniając fakt, że obo­
wiązkowe dostawy to naj­
bardziej oczywista więź
między miastem a wsią i
środek zacieśnienia sojuszu
robotniczo-chłopskiego, chło­
pi biegoniccy zobowiązali
się wyrównać zaległości w

dostawach mleka i dostar­
czyć ponadobowiązkowo
1,500 litrów mleka do koń­
ca roku, zakontraktować do­
datkowo 6 tuczników i ter­
minowo realizować plany
dostaw żywca. Do końca, ro­
ku dostarczą również dodat­
kowo do GS 15.000 jaj i ty­
siąc sztuk drobiu.

Poza tym przygotowują
systemem gospodarczym 20
dołów silosowych, wybudu­
ją 12 glinobitych zbiorni­
ków na gnojownicę i 12 gli­
nobitych gnojownie. Trze­
cią ratę podatku gruntowe­
go spłacą w 100 proc, do
dnia 15. IX. br., a do 13. X.
br. wyrównają w 100 proc,

finanso-roczne należności
we.

Chłopi Biegonic
wszystkie gromady
województwa do
podobnych zobowiązań.

(z. g-)

wezwali

naszego
podjęcia

1 września poczqtek roku

szkolnego w szkołach

ogólnokształcqcych i zawodowych
WARSZAWA

Rok szkolny 1953/54 rozpocznie się we wszystkich szko­
łach podstawowych, szkołach ogólnokształcących, zakła­
dach kształcenia nauczycieli i wychowawczyń przedszkoli
oraz w miejskich szkołach ogólnokształcących dla pracu­
jących w dniu 1 września o godz. 8.

Z okazji uroczystości rozpoczęcia nowego roku szkolne­
go min. oświaty Witold Jarosiński wygłosi przez radio o

godz. 8.30 przemówienie do młodzieży szkolnej.
W dniu 2 września wszystkie szkoły podejmą normalne

zajęcia.. •

*

1 września rozpoczną uroczyście nowy rok szkolny
również technika i zasadnicze szkoły zawodowe. O godz.
8 młodzież zbierze się w szkołach, gdzie w czasie uro­
czystości rozpoczęcia roku wysłucha transmitowanego
przez radio przemówienia Prezesa Centralnego Urzędu
Szkolenia Zawodowego Janusza Zarzyckiego. W przed­
dzień rozpoczęcia roku, tj. 31 bm. młodzież szkół zawo­
dowych przeciągnie ulicami miast z uroczystymi cap­
strzykami.

*

W obradach przedpołudnio­
wych głos w dyskusji zabierali
również: przedstawiciel stu­
dentów Zachodniej Afryki Olu

Oguntoye, przedstawiciel Zwią­
zku Studentów Guadeiupy
Yves Leborgne, przedstawiciel
studentów Tailandu Aton Put-
tisomboon, delegat Związku
Studentów Guatemali Luis Al­
bert Santos oraz delegat stu­
dentów Martyniki Dufond Guy.

Po przemówieniach przewod­
niczący ogłosił przerwę obia­
dową.

POSIEDZENIE

POPOŁUDNIOWE

Na poobiedniej sesji Kongre­
su w dniu 29 bm. przemawiali
przedstawiciele Pakistanu, Bel­
gii, Chin, Brazylii, Grecji, Hai­
ti, Cejlonu, Wenezueli, Bułgarii
i Płd. Afryki.

Owacja, zgotowana przez u-

czestników Kongresu po prze­
mówieniu delegata Chin Tien
Te-min, wyrażała podziw i u-

znanie studentów całego świata
dla wielkiego narodu chińskie­
go, dla nowego życia, które bu­
duje, dla jego niestrudzonej
walki o pokój w Azji i na ca­
łym świecie. Szczególnie gorąco
okazywali swoją sympatię dla
Chin Ludowych studenci kolo­
nii, ciesząc się ich osiągnięcia­
mi, ciesząc się z tego, co dało
młodzieży chińskiej wyzwolenie
z pęt kolonializmu.

Przedstawiciel Południowej
Afryki Albert Kuschlick nie
jest delegatem na Kongres
lecz obserwatorem. W swoim

.wystąpieniu zaznaczył on, że
nie w pełni zgadza się z poli­
tyką MZS, ale w całej rozcią­
głości popiera walkę tej orga­
nizacji przeciwko rasizmowi, o

poprawę bytu studentów. I to

jest płaszczyzna, na której stu­
denci Płd. Afryki powinni i mo­
gą jak najściślej współpraco­
wać z MZS.

Drugi raz w ciągu piątko­
wych obrad stał się Kongres
terenem wielkiej manifestacji,
kiedy na salę przybyła delega­
cja młodzieży Warszawy, ro­
botników, uczniów i chłopów
z wsi podwarszawskich.

Oklaskami i. śpiewem, okrzy­
kami i skando-waniem wyrażali
uczestnicy Kongresu wdzięcz­
ność za gościnne przyjęcie, wy­
rażali uczucia przyjaźni dla

młodzieży naszej bohaterskiej
stolicy, dla narodu polskiego.

85 wyższych uczelni w Polsce

otworzy swe podwoje
na przyjęcie studentów I roku

WARSZAWA
W dniu 1 września 85 wyż­

szych uczelni otworzy swe po­
dwoje na przyjęcie studentów
I roku. W dniu tym rozpocziią
pierwszy rok swej działalności
dwie nowoutworzone szkoły
wyższe: Wyższa Szkoła Rolni­
cza w Krakowie i Wieczorowa
Szkoła Inżynierska w' Lubli­
nie. W nowym roku akademi­
ckim 1953/54 kształcić się bę­
dzie w Polsce trzykrotnie wię­
cej młodzieży, aniżeli przed
wojną, kiedy to w naszym kra­
ju istniało 27 szkół wyższych.
Władza ludowa szeroko -udo­
stępniła studia wyższe mło­
dzieży robotniczej i chłopskiej.
Już w roku ubiegłym synowie
robotników i chłopów stanowi­
li w naszych szkołach wyż­
szych ok. 60 proc, studentów,
podczas gdy przed wojną —

zaledwie 13 proc, ogółu słucha­
czy. Znacznie zwiększyła się
również liczba kobiet kształ­
cących się w szkołach wyż­
szych. "W roku 1937/38 na 100

tysięcy kobiet w Polsce przy­
padało tylko 60 studentek, w

ubiegłym roku akademickim
na taką samą liczbę kobiet —

182 studentki.

Nowf rok akademicki roz-

pocznie.21 wyższych uczelni

technicznych, podczas gdy
przed wojną było ich tylko 5.
Kształcą one inżynierów, w

z górą 200 specjalnościach.
W nowym roku akademickim

7 uniwersytetów przyjmie w

swe mury młodzież, tj. o 2

więcej, aniżeli przed wojną..
Kadry lekarskie kształcić się
będą w 10 Akademiach Medy­
cznych, podczas gdy przed woj­
ną tylko 5 uniwersytetów po­
siadało wydziały medyczne.
Nauczycieli dla szkół średnich

przygotowywać będzie 6 wyż­
szych szkół pedagogicznych i
4 wyższe szkoły wychowania
fizycznego. Młode zastępy ar­
tystów zdobywać będą wiedzę
w 18 wyższych uczelniach ar­
tystycznych.

W całym kraju trwa
budowa poaad 600

nowych obiektów szkolnych
W całym kraju trwają obe­

cnie intensywne prace przy
budowie 649 budynków dla
szkół podstawowych i śred­
nich ogólnokształcących oraz

zakładów kształcenia nauczy­
cieli i innych placówek dyda­
ktycznych i wychowawczych
podległych Ministerstwu O-
światy. W ten sposób realizu­
je się o 20 proc, większy plan
rozbudowy lego rodzaju obie­
któw niż przyjęty był na po­
czątku br. Około 400 nowo­
budowanych obiektów dia
szkolnictwa przekazanych bę­
dzie do użytku jeszcze w cią-
ku br. Dzięki wybudowaniu
szkół zapewni się w br. nowe,

jasne i zdrowe sale lekcyjne
dla ponad 50 tysięcy dzieci i

młodzieży.

ROZBUDOWA AKADEMII
GÓRNICZO-HUTNICZEJ

W KRAKOWIE

W związku z imponującym
tempem rozbudowy przemysłu
węglowego i hutnictwa, w Pol­
sce Ludowej szybko rozbudo­
wuje się Akademia Górniczo-
Hutnicza w Krakowie. Uczel­
nia ta posiada dziś 8 wydzia­
łów,. przy czym na pierwszy
rok studiów zapisanych jest
w br. ponad 1300 osób. Przed

wojną AGH na 2 wydziałach
kształciła tylko 600 studentów.

Ostatnio przystąpiono do
budowy centralnego budynku
AGH, którego długość wyno­
sić będzie ponad 200 m. Fo

wybudowaniu tego gmachu
dzisiejszy budynek centralny
zostanie zamieniony na jeden,

•z pawilonów Akademii.
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Uwolnienie patriotów
francuskich

porażkg sił międzynarodowej reakcji
WIEDEŃ

W związku z wypuszcze­
niem na wolność pwtępowych
dz! «łaczy związkowych i poli­
tycznych Francji, sekretariat
Światowej Federacji Zwią­
zków Zawodowych opubliko­
wał oświadczenie, w którym
czytamy m. in.:

Wyrażając wolę i uczucia
robotników wszystkich kra­
jów, sekretariat SFZZ wita z

■ogromną radością fakt uwol­
nienia sekretarza generalnego
francuskiej Powszechnej Kon­
federacji Pracy i wiceprzewo­
dniczącego Światowej Federa­
cji Związków Zawodowych
Alain Le Leapa. sekretarza
CGT Lucien Molino oraz pa­
triotów francuskich Andre
Stila, Guy Duccione i Paul
Laurenta.

Zostali oni wtrąceni do wię­
zienia jedynie za to, że odważ"
nie walczyli o pokój, o prawo
narodów do samookreślenia,
© prawa mas pracujących.

Uwolnienie patriotów fran­
cuskich, zwłaszcza zaś Alain
Le Leapa jest porażką sił mię­
dzynarodowej reakcji. Fakt
ten raz jeszcze dowodzi, że

masy pracujące mogą skute­
cznie bronić swych praw de­
mokratycznych.

TRWA STRAJK

Metalowców, górników7
I WŁÓKNIARZY

PARYŻ
Prasa donosi, że w wielu

■wypadkach władze — wbrew
przyrzeczeniom rządu — usi­
łują stosować represje wobec
kolejarzy i pracowników po­
cztowych, którzy uczestniczy­
li w strajku. Dotyczy to tych
robotników, którzy otrzymali
tzw. wezwania mobilizacyjne
i nie zastosowaii się do nich.

■Henri Martin i jego żona

wstąpili do Francuskiej Partii

Komunistycznej
PARYŻ

Henri Martin, jego małżon­
ka Simone Martin oraz wice­
przewodnicząca Związku Ko­
biet Francuskich Francoise
Leclercą przystąpili, do Fran­
cuskiej Partii Komunistycznej,
przesyłając do sekretarza ge­
neralnego FPK Maurice Tho-
reza listy zawiadamiające o

tej decyzji.
Sądzę — pisze w swym li­

ście Martin — że w szeregach
partii będę mógł najlepiej słu­
żyć swemu krajowi. Od chwi­
li swego powstania Francuska
Partia Komunistyczna zawsze

wskazywała drogę najlepiej
odpowiadającą interesom na­
rodu.

\7 dalszym ciqgu deputowani
domagają sig zwołania

nadzwyczajnej sesji parlamentu
francuskiego
PARYŻ

Jak już donosiliśmy, prawi­
cowa większość biura Zgroma­
dzenia Narodowego uciekając
się do najrozmaitszych machi­
nacji odrzuciła wniosek w

sprawie zwołania nadzwyczaj­
nej sesji parlamentu. Jednak­
że walka o zwołanie parlamen­
tu trwa nadal.

Dziennik „Humanite" dono­
si, że do dnia 28 sierpnia do
kancelarie przewodniczącego
Zgromadzenia wpłynęło 71 no­

Plan rozmieszczenia we Francji
neohitlerowskich dywizji

Niemiec zachodnich

Artykuł dziennika ,,Liberation11
PARYŻ

Dziennik „Liberation" dono­
si, że w czasie pobytu delega­
cji wojskowej Niemiec zacho­
dnich w Stanach Zjednoczonych
•w lipcu br. dyskutowany był

Rokowania
sHądzy rządem wlcskim

a crganlzacjanti
związkowymi

RZYM

Rozpoczęły się tu rokowania

między przedstawicielami Wło­
skiej Powszechnej Konfedera­
cji Pracy i Włoskiej Konfede­
racji Związków Zawodowych
mas pracujących z jednej
strony, a ministrem przemysłu
i handlu Malvestiti ii ministrem

pracy Rubinacci z drugiej, w

związku z kryzysem przemysło­
wym oraz redukcją robotników

w przemyśle hutniczym, ob­
róbki metali', włókienniczym i

górniczym. Rokowania prowa­
dzone są na żądanie związków
zawodowych. Po konferencji
Di Vittorio złożył oświadcze-

Bi,a, w którym stwierdził, że

problem redukcji może być
rozwiązany jedynie przez zwię­
kszenie produkcji. Jednakże
ministrowie odpowiedzi eli, że
W chwili obecnej me można

Zrezygncy?ć z rędukcji.

Represje władz skierowane są
przede wszystkim przeciwko
najbardziej aktywnj m działa­
czom ruchu zawodowego.

Na znak protestu przeciwko
powyższym represjom odbyły
się 28 bm. w wielu miastach
liczne demonstracje oraz kró­
tkotrwałe strajki. W rezulta­
cie niejednokrotnie władze
zmuszone były do cofnięcia
zarządzeń represyjnych.

Szczególnie wielkiego roz­
machu nabrały demonstracje
protestacyjne w Rouen i An-
gers. W Rouen proklamowany
został 28 bm. 12-godzinny
strajk kolejarzy w obronie 3
towarzyszy bezprawnie zwol­
nionych z pracy. Wielki węzeł
kolejowy w Rouen został u-

nieruchomiony. Uzbrojone od­
działy gwardii ruchomej za­
atakowały brutalnie demon­
strujących kolejarzy raniąc
ciężko kitka osób.

W Angers pięć tysięcy ro­
botników demonstrowało na

ulicach miasta. Również tutaj
oddziały gwardii ruchomej za­
atakowały przy pomocy pałek
gumowych i bomb łzawiących
demonstrujących robotników.
Doszło do starcia, w wyniku
którego kilka osób odniosło
ciężkie rany.

W przemyśle metalurgicz­
nym trwa strajk 200 tys. ro­
botników. W poszczególnych
wypadkach właściciele fabryk
zmuszeni byli zgodzić się na

ustępstwa.
W przemyśle tekstylnym

strajk jest kontynuowany, w

Dunkierce, w St. Priest i w

departamencie Seine Inferieu-
re. Strajkują również robotni­
cy fabryk papieru oraz górni­
cy kopalń rudy żelaznej i po­
tasu.

W chwili obecnej cały naród

rozumie, dokąd prowadzi kata­
strofalna polityka uprawiana
przez rząd będący na żołdzie

zagranicy. Naród widzi, że je­
dynie FPK wysuwa słuszne

rozwiązania, które zapewniły­
by naszemu narodowi dobrobyt
Sądzę zatem, że pozostanę
wierny ideałom towarzyszy,
którzy padli w czasie okupacji,
gdy kontynuować będę w sze­
regach. najbardziej bojowej., or­
ganizacji walkę o Francję wol­
ną, silną i szczęśliwą. Jako

świadomy patriota proszę więc
dziś o przyjęcie mnie do Fran­
cuskiej Partii Komunistycznej.

wych wniosków od deputowa­
nych domagających się zwoła­
nia sesji nadzwyczajnej —■w

tym 66 od komunistów, 3 od
socjalistów, jeden od deputowa­
nego MRP i jeden od deputo­
wanych z tzw. ,,niezależnej
partiii chłopskiej", jak podkre­
śla „Humanite" reakcyjne u-

grupowania nie zaprzestają
machinacji i usiłują podać w

wątpliwość autentyczność pod­
pisów deputowanych komuni­
stycznych.

plan rozmieszczenia formacji
przyszłej „armii europejskiej"
W dyskusji nad tym planem
brali udział minister obrony
USA Wilson, generałowie
Bradley, Collins, Ridgway,
Guenther, admirałowie Foch-
teler, Redford iinni. Plan o-

pracowany został przez ame­
rykańskich ekspertów wojsko­
wych, dowództwo bloku atlan­
tyckiego i dowództwo amery­
kańskich wojsk okupacyjnych
w Niemczech zachodnich.

„Liberation" pisze, że „szcze­
gólne zainteresowanie budzi
część tego planu, dotycząca
rozmieszczenia dywizji niemie­
ckich. Przewiduje ona, że 6 nie­
mieckich dywizji — na 12 prze­
widzianych, — rozlokowanych
będzie na zachód od obecnej
granicy republiki federalnej:
jedna w Belgii, jedna w Ho­
landii i 4 we Francji.

Dywizje te mają stacjono­
wać główrne w pobliżu takich
wielkich ośrodków przemysło­
wych jak Paryż, Lille, Brukse­
la i inne.

„Liberation" podkreśla, że

tego rodzaju plan obliczony
jest z jednej strony na to, aby
pozbawić formacje „armii eu

ropejskiej" ich charakteru na­
rodowego, z drugiej zaś — aby
wykorzystać obce wojska w

wypadku „zamieszek wewnę­
trznych, albo w wypadku po
gwałcenia przez ten czy inny
kraj przyjętych „zobowiązań
atlantyckich, względnie euro­
pejskich".

Premier NRD

Otto Grofewohl

przyjął przewodniczącego

Komunistycznej
Partii Niemiec

Moksa Reimnnna

BERLIN
Urząd prasowy przy

prezesie Rady Ministrów
opublikował komunikat,
który stwierdza:

27 sierpnia premier
Niemieckiej Republiki
Demokratycznej Otto
Grofewohl i wicepremier
Walter Ulbricht przyjęli
przewodniczącego Komu­
nistycznej' Partii Nie­
miec, deputowanego do
Bundestagu — Maxa
Reimanna.

Premier Otto Grote-
wohl poinformował wy­
czerpująco Maxa Rei-
manna o rokowaniach i

porozumieniach zawar­
tych między rządem
ZSRR a delegacją rządo­
wą Niemieckiej Republi­
ki Demokratycznej w

Moskwie. Następnie do­
konano wymiany poglą­
dów. Max Reimann o-

świadczył, że nota rządu
ZSRR do trzech mo­
carstw zachodnich z 15

sierpnia i wyniki roko­
wań między delegacją
rządową NRD a rządem
Związku Radzieckiego o-

tworzyły szeroko drogę
do pokojowego rozwiąza­
nia problemu niemieckie­
go. Ludność Niemiec za­
chodnich przyczynić się
może w sposób decydują­
cy do położenia kresu u-

prawianej przez Ade-
nauera polityce układów

wojennych z Bonn i Pa­
ryża i doprowadzić do u-

padku Adenaucra — je­
śli da wyraz swej woli w

przyszłych rozstrzygają­
cych wydarzeniach poli­
tycznych.

Aresztowania w Maroku
Jak wynika z doniesień prasy

francuskiej, w Maroku trwają a-

resztowania działaczy niepodle­
głościowych i patriotów maro­
kańskich.

Administracja kolonialna przy-

znaje, że w dniu 26 sierpnia are­
sztowano 1.153 osoby. Najwięk­
sze obławy miały miejsce w okrę­
gu Borkane, gdzie osadzono w

W dniu 24 bm. prezytlant NRD
Wilhelm Ficek przyjął w twej
rezydencji w Nicderschocnhau-

sen k. Berlina delegacją rządo­
wą NRD po jej powrocie z Mo­
skwy. Delegacjo złożyła spra­
wozdanie z rozmów, jakie od
20 do 22 bm. prowadziła z rzą­
dem radzieckim. Na zdjęciu:
fragment konferencji.

Fot. CAF

Demonstracje
w zachodnim Eeriinie

przeciw amerykańskiej
prowokacji pączkowej

BERLIN
Jak donosi agencja ADN z

Berlina, w czwartek wieczo­
rem w dzielnicy Neukóln (se­
ktor amerykański) ludność
wystąpiła z ostrym protestem
przeciwko prowokacyjnej ak­
cji rozdziału amerykańskich
paczek żywnościowych.

Na ulicach zebrały się tłu­
my ludzi, protestujących prze­
ciwko amerykańskiej prowo­
kacji z paczkami.

Na ulicach dzielnicy Moabit
(sektor angielski) bezrobotni
puszczali rakiety z ulotkami,
które zawierały żądania nie­
zwłocznego przywrócenia jed­
ności Niemiec.

Największa demonstracja
odbyła się na Brunnenstrasse,
w sektorze francuskim. Tysią­
ce mieszkańców zachodniego
Berlina demonstrowały tam,
żądając niezwłocznego zawar­
cia traktatu pokojowego.

W demonstracji w amery­
kańskim sektorze Berlina
wzięło udział ponad 3 tys. o-

sób. Rozpowszechniono tysią­
ce ulotek z tekstem nowej no­
ty Związku Radzieckiego w

sprawie Niemiec i komunika­
tu radziecko-niemieckiego.

W dzielnicy Moabit (sektor
angielski) policja brutalnie za­
atakowała setki młodych lu­
dzi, którzy domagali się za­
warcia traktatu pokojowego.
Wielu z nich aresztowano.

Repatriowani jeńcy chińscy
opowiadają o bestialskim traktowaniu

w amerykańskich obozach

Obrady Zgromadzenia ONZ

w sprawie konferencji koreańskiej
Indie zrezygnowały z udziału w konferencji

PEKIN
Jak donosi z Kaesongu A-

gencja Nowych Chin, grupa
powracających z niewoli ochot­
ników chińskich złożyła przed­
stawicielom mieszanej grupy
Czerwonego Krzyża w Mun-
sanie oświadczenie, w któ­
rym protestuje przeciwko be­
stialskiemu traktowaniu jeńców
w obozach amerykańskich.

Chińscy ochotnicy ludowi

przytaczają w swym oświad­
czeniu Tczne fakty bestialskie­
go traktowania jeńców przez
Amerykanów. W rozdziale „U-
żywanie chorych i rannych
jeńców, jako żywych tarcz

strzelniczych" przytoczony jest
wypadek spędzenia przez woj­
ska amerykańskie przeszło 600

rannych i chorych jeńców do
schronu lotniczego na wybrze­
żu rzeki Pukhangan. Po spę­
dzeniu jeńców do schronu żoł­
nierze amerykańscy otworzyli
do nich ogień, przy czym tych,
którzy nie zginęli od kul, żoł­
nierze amerykańscy dobili gra­
natami.

Następnie ochotnicy chińscy
przytaczają w swym oświad­
czeniu liczne fakty torturowa­

Dobre warunki

w obozach jenieckich
strony ludowej

PEKIN

Agencja Nowych Chin do­
nosi, że w dniu 28 sierpnia w

Panmundżonie strona ludowa

przekazała dowództwu ONZ
400 jeńców, w tym 134 Amery­
kanów, 4 Anglików, 2 obywa­
teli Unii Południowo-Afrykań-
skiej i 260 żołnierzy i oficerów
armii lisynmanowskiej.

Dowództwo ONZ przekazało
stronie ludowej 3.399 jeńców
koreańskich i chińskich.

Wśród repatriowanych 28
sierpnia przez stronę ludową
jenów znajdował się porucz­
nik lotnictwa południowo-afry-
kańskiego Trewor Rodway
Fryer. Po przybyciu do Pan-

więzieniu 315 patriotów. Trybu­
nały marokańskie na rozkaz
władz kolonialnych skazują pa­
triotów marokańskich na kary
więzienia do dwóch lat jedynie
za udział w manifestacjach anty­
francuskich. Trybunał w Oujda
skazał 27 sierpnia 135 Marokań­
czyków na różne kary więzienia.
Wśród skazanych znajdowało się
14 chłopców poniżej 16 lat.

John Foster Dulles
nabył akcje

„I. G. Farbenindusirie"
" RZYM

Dziennik „Avanti‘‘ zamiesz­
cza ciekawe informacje z Wa­
szyngtonu, świadczące, że gru­
pa przemy-słowców amerykań­
skich, która kieruje polityką
zagraniczną USA, zainwesto­
wała olbrzymie kapitały w

przemyśle Niemiec zachodnich.
Do grupy tej należą bracia
Dulles, William Draper, Dou­
glas Dillon, Winthrop Aldrich,
Robert Bowie i inni akcjona­
riusze wielu koncernów zachó-
dnio-niemieckich.

Tak na przykład sekretarz
stanu USA John Foster Dulles
i jego brat — szef wywiadti a-

merykańskiego (CIC) Allen
Dulles nabyli za pośredni­
ctwem firmy prawniczej „.Sul-
livan and Cromwell" duże
partie akcji przedsiębiorstw,
które należały niegdyś do kon­
cernu „I. G. Farbenindustrie"
i „Vereinigte Stahlwerke".

Ambasador amerykański w

Paryżu, Douglas Dillon i były
przedstawiciel USA w ra­
dzie „organizacji europejskiej
współpracy gospodarczej" —

William Draper są współwła­
ścicielami banku ,Dillon,

Read and Company", który fi­
nansuje filie wielkich mono­
poli amerykańskich w Niem­
czech zachodnich, przedsię­
biorstwa Kruppa i Hugo Stin-
nesa oraz budowę zakładów
produkujących samoloty i
czołgi w Trizonii.

Grupa ta, którą dziennik na­
zywa „niemiecką", posiada w

swych rękach prawie wszyst­
kie obligacje pożyczek pry­
watnych, udzielonych swego
czasu Niemcom hitlerowskim
przez Amerykanów. Rząd boń-

nia jeńców przez Amerykanów
w celu wydobycia od nich wia­
domości dla wywiadu oraz fak­
ty używania jeńców jako obie­
któw zbrodniczych doświadczeń

medycznych. Wskutek stosowa­
nego celowo nieodpowiedniego
leczenia, wielu jeńców przeby­
wających w szpitalach amery­
kańskich stało się inwalidami.

Dalej oświadczenie stwier­
dza, że pożywienie w obozach

jenieckich składało się najczę­
ściej ze zgniłych jarzyn i cu­
chnącej ryby. W obozach brak

było wszystkiego — często na­
wet wody do picia.

Ochotnicy c’ ińscy stwierdza­
ją także w swym oświadczeniu,
że komendant amerykańskich
obozów jenieckich Boatner, ze­
zwolił strażnikom na używanie
przeciwko jeńcom bomb z ga­
zami łzawiącymi i innych sub­
stancji trujących

W zakończeniu ochotnicy
chińscy przytaczają fakty
krwawych masakr dokonywa­
nych przez Amerykanów w o-

bozach jenieckich podczas tzw.

„selekcji", mających na celu

zatrzymanie jeńców przemocą
w Korei południowej.

mundżonu oświadczył on, że

podczas pobytu w niewoli trak­
towano go bardzo dobrze. Zo­
stał wzięty do niewoli 12 paź­
dziernika 1952 roku po ze­
strzeleniu jego samolotu nad
Wonsanem. Porucznik Fryer
wyskoczył ze spadochronem z

płonącego samolotu, poparzyw­
szy sobie dotkliwie ręce. W
obozie jenieckim został on na­
tychmiast umieszczony w szpi­
talu, gdzie otoczono go troskli­
wą opieką i -wyleczono popa­
rzone ręce. Podkreślił on, że w

niewoli dostarczano jeńcom
książek i dzienników w języku
angielskim, tak że mógł czytać
bardzo wiele.

Repatriowany 27 sierpnia
kapitan lotnictwa amerykań­
skiego Robert Frederickson
również oświadczył, że był do­
brze traktowany w niewoli. —

Stwierdził on, że podczas po­
bytu w obozie jenieckim dużo
czytał. Poza tym jeńcy mogli
grać w piłkę nożną, siatkówkę
i uprawiać inne sporty Frede­
rickson opowiedział, że na wio­
snę 1953 roku zachorował na

reumatyzm. Wysłano go do
szpitala w Phenianie i podda­
no intensywnej kuracji, która
dała doskonałe wyniki.

ski — jak wiadomo — zobo­
wiązał się tytułem zwrotu tych
pożyczek wpłacić sumę 567
milionów dolarów.*

AMERYKAŃSKIE
UZBROJENIE DLA

WSZYSTKICH RODZAJÓW
BRONI

f NEOHITLEROWSKIEGO
» WEHRMACHTU

BERLIN

Jak donosi z Bonn agencja
ADN, rząd amerykański za­
mierza wyposażyć najemną
armię zachodnio-niemiecką we

wszystkie rodzaje ciężkiej bro­
ni i dostarczyć jej przeszło
2.300 czołgów.

Dziennik „New York Ti­
mes" stwierdza, iż amerykań­
skie koła rządzące zapewniły
Adenauera, że dostarczą u-

zbrojenia stutysięcznej armii
zachodnio-niemieckiej, tak, a-

by mogła ona być zawsze u-

żyta do natychmiastowej ak­
cji.

Poza tym — jak zaznacza

„New York Times" — w

Niemczech zachodnich są czy­
nione intensywne przygoto­
wania do uruchomienia maso­
wej produkcji sprzętu wojen­
nego.

O wybitnie agresywnym
charakterze tych przygotowań
pisze agencja ADN — świad­
czy fakt, że przy szkoleniu
kadr zachodnio - niemieckiej
armii najemne] będzie — we­
dług informacji „New York
Times" — „wykorzystane do­
świadczenie zdobyte przez ofi­
cerów niemieckich na froncie
wschodnim podczas drugiej
wojny światowej".

Ludność NRD

wyraża wdzięczność
rządowi ZSRR

za wielkoduszną pomoc
i poparcie Interesów

narodu niemieckiego

BERLIN

Do misji dyplomatycznej
Związku Radzieckiego w Nie­
mieckiej Republice Demokra­
tycznej napływa wiele listów
i depesz od ludności NRD z

wyrazami gorącej wdzięczno­
ści dla rządu radzieckiego za

wielkoduszną pomoc i popar­
cie udzielone ludności Niemie­
ckiej Republiki Demokratycz­
nej i całemu narodowi nie­
mieckiemu.

Robotnicy, urzędnicy, inży­
nierowie i technicy przedsię­
biorstwa „Kabelwerk" w Ber­
linie piszą:

„Wasza wielkoduszna, decy­
zja w sprawie zrzeczenia się
reparacji z dniem 1 stycznia
1954 roku, obniżenia wydat­
ków okupacyjnych, przyzna­
nia Niemieckiej Republice De­
mokratycznej kredytów i prze­
kazania Niemieckiej Republi­
ce Demokratycznej przedsię­
biorstw', należących do radzie­
ckich towarzystw akcyjnych,
przepełniła nasze serca rado­
ścią i wdzięcznością. Decyzja
ta jest dobitnym wyrazem Wa­
szego przyjaznego stosunku do
nas. Wyrażamy Wam za to go­
rące podziękowanie. Dzięki
Waszej pomocy i poparciu bę­
dziemy mogli szybciej zreali­
zować nasz nowy kurs i wzmóc
wralkę o przywrócenie jedno­
ści Niemiec. Niech żyje przy­
jaźń niemiecko-radziecka!"

Załoga berlińskiej fabryki
żarówek wita w swym liście
notę rządu radzieckiego do
trzech mocarstw zachodnich z

15 sierpnia, oceniając ją jako
„nowy wyraz, inicjatywy i
rzeczywistej pomocy potężne­
go Kraju Rad, zmierzającej do
osiągnięcia jedności Niemiec".

Wiele listów i depesz z wy­
razami wdzięczności nadeszło
od pracowników nauki, przed­
stawicieli świata kulturalnego
i od młodzieży NRD.

Wieley monopoliści
finansują
Adenauera

BERLIN

Agencja ADN donosi, że we­
dług danych ukazującego się
w Monachium czasopisma
„Deutsche Woche" zachodnio-
niemieckie banki j firmy prze­
mysłowe wyasygnowały 8 mi­
lionów marek na fundusz
przedwyborczy partii adenau-
erowskiej. Amerykanie wnie­
śli z.a pośrednictwem swego
wysokiego komisarza do przed­
wyborczego funduszu Ade­
nauera 6 milionów marek.

Dziennik „New York Times"
otwarcie pisał 24 lipca, że USA
gotowe są „drogo zapłacić" za

ęfo, aby Adenauer ponownie zo­
stał wybrany.

Według późniejszych donie­
sień prasy sami tylko właści­
ciele koncernów zachodnio-nie-
mieck/ch przeznaczyli na kam­
panię wyborczą około 50 milio­
nów marek. *

WIEDEŃ
Dziennik austriacki „Der
Abend" zamieścił następujące
doniesienie z Bonn: Według o-

świadczenia jednego z wybit'
nćch działaczy CDU fundusz
wyborczy Adenauera w wysoko­
ści 75 milionów marek składa
się z następujących wpłat: 6
m:lionów marek przekazał A-
denauerowi wysoki komisarz
USA Conant; „Zjednoczenie
przemysłowców zacbodnio-nie-
mieckich", które w swoim cza­
sie finansowało Hitlera, wpła­
ciło około 50 milionów marek,
kościół katolicki — 1,5 miliona
oraz banki — 18 milionów.

Przeznaczenie tak wielkich
sum na kampanię wyborczą —

pisze „Der Abend" dowodzi, że

Waszyngton i związane z Wall
Street kola przemysłowe Nie­
miec zachodnich, zaniepokojone
rosnącym oporem wobec poli­
tyki Adenauera, postanowiły
za wszelką cenę zapewnić mu

zwycięstwo w wyborach.

Wykrycie
organizacji szpiegowskiej
w Chinach

PEKIN
Dziennik „Fuczianżibao" do­

nosi, że organy bezpieczeń­
stwa publicznego w mieście
Fuczou wykryły organizację
szpiegowską, która pod szyl­
dem organizacji religijnej, u-

prawiała działalność dywer­
syjną. Przywódca tej organi­
zacji ksiądz katolicki Heitfeld

przybył do Chin jeszcze w

1933 r. Szpiegowska i dywer­
syjna działalność Heitfelda

wzmogła się szczególnie po

wyzwcleniu Chin.,

NOWY JORK
W piątek przed południem na plenarn5'm posiedze­

niu Zgromadzenia Ogólnego NZ otbyło się głosowanie
nad projektami rezolucji zgłoszonymi i przegłosowany­
mi w sprawie koreańskiej konferencji politycznej.
Po otwarciu posiedzenia szef

delegacji radzieckiej wicemi­
nister Wyszyński zgłosił wnio­
sek o wznowienie debaty w

sprawie składu i charakteru

konferencji politycznej, pod­
kreślając, że z uwagi na do­
niosłe znaczenie tego zagadnie­
nia, wznowienie debaty jest
celowe, pożyteczne, konieczne
i prawnie uzasadnione. Wnio­
sek radziecki uzyskał 11 gło­
sów przeciwko 36, przy 12

wstrzymujących się.
Przed przystąpieniem do gło­

sowania nad poszczególnymi
projektami rezolucji zabrał
głos delegat Indii Menon, któ­
ry oświadczył, że Indie rezy­
gnują z udziału w konferencji
politycznej i prosił o wycofa­
nie zgłoszonej w tej sprawne
rezolucji Anglii, Kanady, Au­
stralii i Nowej Zelandii. Jak
wiadomo przeciwko rezolucji
tej, która w Komisji Politycz­
nej uchwalona została 27 gło­
sami przeciw'ko 21 przy 11

wstrzymujących się. gwałtow­
nie występowały Stany Zjed­
noczone. Po oświadczeniu Me-
nona, które zostało przyjęte,
delegat amerykański Lodge,
nie omieszkał wyrazić swego
głębokiego zadowolenia.

W głosowaniu projekt rezo­
lucji 15 państw ze Stanami
Zjednoczonymi na czele przy­
jęty został 43 głosami przeci­
wko 5, przy 10 wstrzymują­
cych się. Projekt ten, jak wia­
domo, przewiduje udział w

konferencji, zorganizowanej
v,'edług typu dwmch stron,
wszystkich państw, których
wojska brały udział w wojnie

VII Sesja Zgromadzenia Ogólnego
Narodów Zjednoczonych

zakończyła obrady
NOWY JORK

Dnia 28 bm. na popołudniowym posiedzeniu plenarnym
Zgromadzenia Ogólnego NZ odbyła się dyskusja nad pro­
jektem rezolucji, który, po wyrażeniu zadowolenia z pod i

pisania rozejmu w Korei, wychwala wojska lisynmanow-
skie i „wojska Narodów Zjednoczonych" uczestniczące w

agresji w Korei.

Projekt rezolucji poparty zo­
stał przez delegacje Stanów

Zjednoczonych, Australii i sze­
regu innych krajów. ,

Szef delegacji radzieckiej,
wiceminister Wyszyński uja­
wnił istotny charakter tej re­
zolucji, która, jak podkreślił,
stanowi próbę gloryfikowania
agresora w Korei i zniekształ­
cenia historii.

Rezolucja ta — powiedział
wiceminister Wyszyński — za­
wiera elementy, które mogą
być ocenione jako wroga de­
monstracja wobec Związku
Radzieckiego, narodu koreań­
skiego i Chińskiej Republiki
Ludowej. Zapowiadając, że

Związek Radziecki głosować
będzie przeciwko tej rezolucji,
która jest niegodna Narodów

Zjednoczonych, wiceminister

Wyszyński stwierdził, że kłam­
stwo, które rezolucja usiłuje
uwiecznić, dawno już zostało
zdemaskowane przy pomocy
dokumentów, jakie Związek
Radziecki przedstawił od roku
1950 począwszy i które wska­
zują wyraźnie, iż odpowie­
dzialność za wojnę w Korei

spada na obcych interwentów
i rząd Li Syn-mana.

Następnie zabrał głos prze­
wodniczący delegacji polskiej
wiceminister Naszkowski, pię­
tnując zakłamany i obłudny

Prasa egipska o rokowaniach

między Anglię a Egiptem
LONDYN

Jak wynika z doniesień prasy

egipskiej, rozpoczęte z końcem

lipca „nieoficjalne" rokowania

angielsko-egipskie w sprawie e-

wakuacji wojsk angielskich ze

strefy Kanału Sueskiego są kon­
tynuowane. Rokowania te są ści­
śle tajne. Wicepremier Egiptu
Nasser w wywiadzie udzielonym
ostatnio przedstawicielowi dzien­
nika „Al Ahram" oświadczył:
„Podamy wkrótce do wiadomo­
ści wszystko to, co dotyczy obe­
cnych kontaktów nieoficjalnych.
Zawiadomimy ałbo o wznowieniu

oficjalnych rokowań, których ce­
lem będzie osiągnięcie porozumie­
nia w sprawie szczegółów ewa­
kuacji, albo też o niepowodzeniu
nieoficjalnych rokowań",

Prasa podkreśla, że po wzno­
wieniu rokowań stały się coraz

częstsze wizyty ambasadora USA

w Kairze, składane ministrowi

spraw zagranicznych Egiptu.
Dziennik „Al Ahram" pisze,

że ambasador USA po spotkaniu
z ministrem spraw zagranicznych
Egiptu dnia 28 bm. oświadczył
przedstawicielom prasy, „za­

w Korei oraz przyznaje StaJ
nom Zjednoczonym kierowniJ

czą rolę w przygotowaniu kon­
ferencji, polecając im ustale->
nie ze stroną przeciwną daty
i miejsca konferencji;

55 głosami przeciwko 1 (kuo-
mintangowiec), przy 1 wstrzy­
mującym się, postanowiono
zaprosić Związek Radziecki do
udziału w konferencji pod wa­
runkiem, iż „życzyć sobie te­
go będzie strona przeciwna".

Wniosek o skreślenie za­
strzeżenia w sprawie udziału

Związku Radzieckiego w kon­
ferencji politycznej uzyskał 14

głosów przeciwko 34, przy 3

wstrzymujących się.
Projekt rezolucji radzieckiej,

zalecający zwołanie konferena
cji politycznej według typu
„okrągłego stołu" z udziałem
15 państw, w tym szeregu
państw neutralnych, zastał od­
rzucony 42 głosami przeciwka
5 przy 12 wstrzymujących się.

54 głosami przeciwko 3 przy
jednym wstrzymującym sią
Zgromadzenie przyjęło pro­
jekt rezolucji, który „poleca
sekretarzowi generalnemu
przekazanie centralnemu rzą­
dowi ludowemu Chińskiej Re-’
publiki Ludowej i rządowi Ko­
reańskiej Republiki Ludowo-
Demokratycznej propozycji w!
kwestii koreańskiej, zgłoszo­
nych na trzeciej części VII se­
sji i zaleconych przez nią wraz

z protokołami obrad Zgroma-i
dzenia Ogólnego w danej kwe­
stii oraz przedstawienie spra­
wozdania jeśli zostanie to u-

znane za potrzebne".

charakter zgłoszonej rezolucji
i wzywając do jej odrzucenia.

Przedstawicielka Czechosło­
wacji Sekaninova oświadczy­
ła, że proponowana rezolucja
stanowi wyrzeczenie się zobo­
wiązań uroczyście przyjętych
przez kraje, które podpisały
Kartę NZ. Przypomniała ona,
że Związek Radziecki, dążąc
do położenia kresu przelewowi
krwi w Korei niejednokrot­
nie wzywał do zaprzestania
działań wojennych.

Sekaninowa oświadczyła, że

miliony miłujących pokój lu­
dzi na całym świecie nie mają
bynajmniej wątpliwości co da

tego, kto ponosi odpowiedzial­
ność za wojnę w Korei, która
w istocie rzeczy była wojną
Stanów Zjednoczonych prze­
ciwko narodowi koreańskie­
mu. Przedstawicielka Czecho­
słowacji złożyła hołd bohater­
stwu narodu koreańskiego,
który walczył o wolność i nie­
podległość, przeciwko agresji
interwentów.

Wspomniana wyżej rezolu­
cja została przyjęta 52 glosa­
mi przeciwko 5.

Po głosowaniu przewodni­
czący Zgromadzenia Pearson
dokonał zamknięcia VII sesji
Zgromadzenia Ogólnego NZ,
która z dwiema przerwami
trwała od października ubie­
głego roku.

wsze jest gotów zaproponować
swe „dobre usługi" w rokowa­
niach obu stron".

Krcp&f nad i—

Uwaga —

wybuchmell
Komisja, która zajmuje

się doborem książek do bi- <

bliotek amerykańskich, to 5
— sfora „dobrze obezna­
nych" ze swoją robotą mac-

carthy‘czyków. Otóż ei słyń- ■
tli na obu półkulach nasze- j
go globu „gentelmcni", u- i

stalując listę książek, które j

mają być usunięte z biblio- ]
tek amerykańskich, i spało- <

ne, włączyli do tego spisu !
m. in. dzieła Gorkiego, E-

renburga. i Łysenki.
„Czujni" inkwizytorzy z

Waszyngtonu doszli wido­
cznie do wniosku, że nie tyl­
ko powieściopisarze, lecz i
uczeni radzieccy „zagrażają
bezpieczeństwu USA" a

krzaczasta pszenica Łysenki
groźniejsza jest od bomby
wodorowej... Ileż prawdy
zawiera przysłowie: „Strach
ma wielkie oczy".
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Posfęp mechanizacji robót górniczych
w Krakowskim Zagłębiu
W kopalniach zaniedbane­

go w Polsce kapitalistycznej
— Krakowskiego Zagłębia
Węglowego pracuje obecnie
coraz więcej nowoczesnych
maszyn: wrębówek, ładowa­
rek mechanicznych, trans­
porterów zgrzebłowych, wrę-
boładowarek „Kaczy dziób".
Dzięki mechanizacji najbar­
dziej pracochłonnych proce­
sów urabiania, załadunku i

transportu węgla, praca gór-
n:ka staje się lżejsza i wydaj­
niejsza.

Rok bieżący zaznaczył się
dalszym poważnym przeło­
mem na korzyść mechaniza­
cji i automatyzacji pracy w

kopalniach tego zagłębia. W

szybie „Andrzej 3“ kopalni
„Brzeszcze" urabianie węg­
la na ścianach odbywa się
już w 100 proc, mechanicz­
nie, zaś odstawa w 98 proc,
mechanicznie. Załoga tego
szybu posługuje się znaczną
ilością wysokogprawnych

Bielany —

piękna dzielnica mieszkaniowa

nowej Warszawy
Już w niedalekiej przysz­

łości Bielany staną się jed­
ną z najpiękniejszych dziel­
nic nowej Warszawy. Opra­
cowane przez projektantów
i urbanistów plany grun­
townej przebudowy dzielni­
cy są już realizowane. Do ro­
ku 1955 Bielany będą liczy­
ły 23 tysiące mieszkańców.

Na 95-hektarowym terenie
w kształcie wielkiego wach­
larza, którego ramionami są
ulice Marymoncka i Żerom­
skiego, pracują coraz licz­
niejsze koparki, przenośniki
taśmowe, żurawie wieżowe >

inne nowoczesne maszyny
budowlane. Zwiększają one

tempo robót. Największe na­
silenie prac budowlanych
ma obecnie miejsce u zbie­
gu ulic Przybyszewskiego i

Żeromskiego, gdzie wznoszo­
nych jest kilkanaście nowych
budynków mieszkalnych.
Siedem budynków buduje
się tutaj systemem potoko­
wym, co jeszcze bardziej
przyspiesza tempo robćt.
Szczególnie ofiarną pracą
wyróżniają się przy budo­
wie tej części Bielan zespo­
ły: murarski Stanisława Ja­
siewicza, transportowy Józe­
fa Grabowskiego i ciesielski
Jana Waśkowicza. Wszystkie
one wyrabiają po dwieście

wrębówek, stale zwiększając
wydobycie. W bież, kwarta­
le zainstalowano tu na dwu

dalszych oddziałach dwie

wysokowydajne krajowe
wręboładowarki „Kaczy
dziób". Obecnie czynione tą
intensywne przygotowania
do uruchomienia kombajnu
produkcji polskiej typu
KW-57. Szkolenie kombaj-
nerów dla załogi tego szybu
prowadzić będzie jeden z

najlepszych kombajnerów
przemysłu węglowego —

Franciszek Siwek z kopalni
„Bielszówice".

Poważnie wzrasta również
mechanizacja najbardziej
pracochłonnych procesów u-

rabiania i załadunku węgla
w jednej z największych w

Krakowskim Zagłębiu Wę­
glowym kopalni „Janina".
Szczególnie w bież, roku
wzrósł tu stopień mechani­
zacji transportu. Na oddzia­
łach wprowadzono lekkie

kilkadziesiąt procent nowo-

ustalonej normy.
Nowe bloki mieszkalne

wyrastają także w wielu in­
nych punktach Bielan. M. in.

buduje się je przy Alei Zjed­
noczenia, przy ul. Podcza-
szyńskiego i przy ul. Lisow­
skiej.

Mieszkańcy nowej dzielni­
cy otrzymają również wiele
obiektów kulturalnych i so­
cjalnych, placówek służby
zdrowia, punktów usługo­
wych oraz zakładów żywie­
nia zbiorowego. Poza Domem

Kultury i Domem Klubowym
projektuje się wybudowanie
w osiedlu m. in. 3 szkół pod­
stawowych, 4 żłobków, 8

przedszkoli oraz szkoły za­
wodowej. Stworzy to miesz­
kańcom nowej dzielnicy,
którymi będą głównie robo­
tnicy huty „Warszawka" i za­
kładów przemysłowych na

Żeraniu — jak najbardziej
dogodne warunki mieszka­
niowe.

Dzielnica, powstająca w

bezpośrednim sąsiedztwie
Lasku Bielańskiego, wzboga­
cona zostanie o nowe wiel­
kie obszary zieleni. Założe­
nie dużego pasa zieleni pro­
jektuje się m. in. na terenie
oddzielającym dziś Bielany
od Żoliborza.

Węglowym
przenośniki zgrzebłowe pol­
skiej produkcji oraz przeno­
śniki typu PZL. Mechanizm
ten, transportujący węgiel
nie tylko z góry na dół lub

poziomo, ale także z dołu do
góry, znacznie usprawnił do­
tychczasowy transport. Ma­
szyny przyszły również z po­
mocą brygadom przekopo-
wym kop. „Janina", przygo­
towującym nowy front ro­
bót do eksploatacji. Na cho­
dnikach przekopowych uru­
chomiono w czerwcu 1 Jip-
cu br. całkowicie zautomaty­
zowane podawarki.

W trosce o zapewnienie
kadr wysokokwalifikowa­
nych górników-mechaników
dla zwiększającej się liczby
uniwersalnych maszyn, dy­
rekcja w porozumieniu z or­
ganizacją partyjną kop. „Ja­
nina" zorganizowała kursy,
na których młodzi górnicy
— przeważnie synowie chło­
pów z okolicznych wsi —

zdobywają niezbędne wia­
domości.

W kop. „Bierut", gdzie do­
zór techniczny posiada po­
ważne osiągnięcia na odcin­
ku mechanizacji transportu
węgla, na ukończeniu są już
roboty przy uruchomieniu i
oddaniu do eksploatacji za­
łodze górniczej nowych wy­
robisk węglowych. Praca w

tych wyrobiskach będzie
całkowicie zmechanizowana.
Kończy się tu już montaż

wrębiarek, wręboładowarek
„Kaczy dziób", przenośników
zgrzebłowych oraz wysoko-
wydajnych ładowarek typu
„ROK".

Największe w Tatrach

schronisko

oddano do uiyłka
W Dolinie Chochołowskiej

oddano do użytku nowe, naj­
większe w Tatrach schroni­
sko górskie. Piękny, malow­
niczo położony budynek
schroniska o kubaturze ok.
10 tys. m sześć., pomieścić
może ponad 200 turystów.
Uruchomienie tego obiektu
umożliwi dalszy rozwój ma­
sowego ruchu turystycznego
w tej mało dotychczas uczę­
szczanej części Tatr. W zimie
schronisko to, położone przy
wspaniałych terenach nar­
ciarskich, stanowić będzie
doskonała bazę dla turystyki
zimowej i szkolenia narciar­
skiego.

Chłopi polscy uroczyści* I radośni* obchodzą swojo doroczne śwIHo

plonów — dożynki.

W Warszawie na Żeraniu zostafy nl?tl?wno uruchomione Jaóyn* tę­
po rodzaju w kraju wielki* 2»kła dy wytwarzające cenny materiał

budowlany — bloki pazobetonowe typu slporez. Na zdjęciu: Jętki a z

hal produkcyjnych nowych zakład ów. CAF — fot. Tymiński

Rozwój badań archeologicznych
na Opolszczyźnie

Na Ziemi Opolskiej w wie­
lu miejscowościach prowa­
dzone są roboty wykopali­
skowe. Szczególnie bogatym
pod względem ilości nowych
odkryć jest okres ostatnich
kilku tygodni. Odkrycia te

przynoszą bogaty materiał

wykopaliskowy.
Oprócz dokonanych ostat­

nio na Rynku Opolskim, w

czasie odbudowy zabytków
architektonicznych, cieka­
wych odkryć wykopalisko­
wych, odkopano na polach
spółdzielni produkcyjnej
„Zgoda" we wsi Krzanowi­
ce, w pow. opolskim, staro­
słowiańskie cmentarzysko
szkieletowe. Pochodzenie

cmentarzyska ustalono na

XI—XII wiek. W jednym z

nich odkopano szkielet mło­
dej kobiety, a przy szkielecie
szereg przedmiotów, m. in.
srebrne kabłączki skroniowe,
które . były naj charaktery-
styczniejszą i najbardziej'

rozpowszechnioną ozdobą
kobiecą u plemion polskich.
Znaleziono też 3 pierścionki
brązowe.

W oddalonym o 8 km od
Krzanowic Dobrzyniu Wiel­
kim w czasie wydobywania
żwiru i piasku natrafiono
na znacznie starsze cmenta­
rzysko z okresu, kiedy pow­
szechnie panującym rytua­
łem było palenie zwłok. Gro­
by te pochodzą z okresu
hallsztackiego, czyli mają
ok. 2.500 lat.

Drugie z kolei cmenta­
rzysko ciałopalne odkopano
kilka dni temu we wsi Chru-
ścice koło Popielowa, w pow.
opolskim. Jest to cmentarzy­
sko okresu rzymskiego ma­
jące z górą 1500 lat. Oprócz
popielnic znaleziono tu frag­
menty wyrobów ceramicz­
nych, grot żelazny, zapinkę i

fragment tarczy, co pozwala
na stwierdzenie, że jest to

grób bojownika.

Aby to co zle nie przesłaniało
tego co dobre i piekne

8 lat istnienia Polski Lu­
dowej to 8 lat intensy­
wnej, trudnej często, ale

wytrwałej, konsekwentnej
walki o podniesienie pozio­
mu życia najszerszych mas
— a więc to także bilans

pięknych zdobyczy w dzie­
dzinie ochrony zdrowia,
zmniejszenia śmiertelności,
zwalczania chorób społecz­
nych.

Ale nie mamy zamiaru w

tym artykule udowadniać

rzeczy powszechnie zna­
nych. Chcemy pomówić o

kilku listach — niektórych
spośród wielu, jakie napły­
wają do naszej redakcji.
I znowu: moglibyśmy cyto­
wać takie, w których ludzie,
prości ludzie z różnych za­
kątków naszego wojewódz­
twa, dziękują władzy ludo­
wej za troskę, jaką otacza
ich zdrowie, piszą o słońcu
w uzdrowiskach i sanato­
riach, gdzie odzyskali siły
do pracy 1 radość życia.
Nie o tych jednak listach
chcemy mówić. To, co

dobre, radosne, 1 budują­
ce nie może przesłonić
tego co złe, co wymaga na­
prawy, zmiany.

Napisali do nas ostatnio:
Janina Murczyńska, Antoni
Norek, Zygmunt Szymczyk.
I o cóż. chodzi?

„...o godzinie 6,30 udałam

tif do Ośrodka przy Al
Krasińskiego po lekarza. Do
okienka dostałam tif o

godz. 7, gdzie młoda osoba
wypisała na kartce nazwi­
sko i adres chorego ora*
przebieg choroby, zapewnia­
jąc mnie, że lekarz przyj­
dzie około godz. 12—12,30.
Przy zgłoszeniu zaznaczy­
łam tej osobie (przyjmują­
cej zgłoszenia), że mam w

domu dwóeh chorych, syna
i męża, a ja musze iść do
pracy i bardzo proszę, aby
lekarz przyszedł.

Na to jedna z tamtej­
szych osób, gdy ja z żalu
rozpłakałam, się, powiedzia­
ła, że nie ma co płakać, bo
z tego nikt nie umiera. Po
moim powrocie z biura, w

tym dniu o godz. 16 udoirm
się do Ośrodka zapytując
dlaczego mimo zgłoszenia
lekarz nie przybył. Okaza­
ło sif, że osoba, która przy­
jęła ode mnie zgłoszenie nie

wpisała zupełnie do książki
wizyt lekarza mego zgłosze­
nia, tak, że lekarz nie wie­
dział może zupełnie, że ktoś
go tak bardzo potrzebuje"...

„...Przychodnia Przeciw­
gruźlicza w Olkuszu czyn­
na jest dwa razy w tygo­

dniu, we wtorki i piątki od
godz 12—16 IV rzeczywi­
stości jednak chorzy czeka­
ją na deszczu, czy upale do
godz15czy16poto,by
dowiedzieć sif, że lekarz
będzie przyjmował później
w swoim gabinecie. Nad­
mienić trzeba, że pacjenci
to nie tylko chorzy z Olku­
sza, lecz również z okolicz­
nych wsi... Nie ma. takiej
siły, która zmusiłaby pra­
cowników Miejskiego Szpi­
tala w Olkuszu do wydania
analizy przed tygodniem".

„Istnieją takie wypadki i
to codziennie w Ośrodku
Zdrowia w Olkuszu, że pa­
cjenci, którzy przychodzą
do lekarza rano około godz.
6.30 czekają nawet do 17
aż w końcu lekarza zabiorą
do chorego i dużo pacjen­
tów odejdzie z niczym do
domu. Powody tego są ta­
kie, że. gdy przychodzi so­
bie jakaś pani trochę zna­
joma lub koleżanka, to

szybko i elegancko ją zała­
twią."

T yle fragmenty listów. I
nie o to tylko idzie, czy

do dziś sprawy te zostały na

skutek interwencji redakcji
załatwione. To ważne. Ale

najważniejsze jest samo se­
dno sprawy, najważniejszy
jest problem, którego doty­
czą.

Listy te a także przykła­
dy wzięte z życia wskazują,
że nie wszyscy jeszcze pra­
cownicy służby zdrowia, nie

wszystkie jej placówki w

terenie pojęły właściwie
swą rolę. Trzeba, żeby
Wojewódzki Wydział Zdro­
wia — o ile tego jeszcze nie
zrobił — spowodował zmia­
nę zwyczajów w olkuskim
Ośrodku Zdrowia i tamtej­
szej Poradni Przeciwgruźli­
czej, aby do końca załatwił
częściowo tylko załatwioną
sprawę ob. Murczyńskiej, a-

by jak najszybciej wycią­
gnął wnioski ze wszystkich
podobnych spraw w tere­
nie. Ale trzeba także — i to

jest niezmiernie ważne —

aby Wszyscy, bez wyjątku,
pracownicy służby zdrowia
zrozumieli, że wszystko, co

się dzieje i organizuje w so­
cjalistycznym społeczeń­
stwie ma za najgłówniejszy
cel — służyć człowiekowi.

Nie wolno dopuścić do te­
go, żeby ktokolwiek z tych,
którzy pracą, wysiłkami,
wyrzeczeniem, budują potę­
gę Ojczyzny i dobrobyt dla
wszystkich, odszedł z pla­
cówki leczniczej źle, czy nie­

dbale załatwiony. Żeby bur-
kliwe odezwanie się, aro­
ganckie zlekceważenie proś­
by, udzielona „z łaski", nie­
pełna czy fałszywa informa­
cja, faworyzowanie znajo­
mych czy inny tego rodzaju
fakt choć w najdrobniejszej
mierze osłabił zaufanie do

instytucji,, która powstała i

pracuje dla dobra człowieka

pracy.
Trzeba, aby rósł poziom

polityczny pracowników
służby zdrowia, aby wzrost
wiadomości fachowych, któ­
re zdobywają w szkoleniu
zawodowym i w pracy co­
dziennej szedł w parze ze

wzrostem ideologicznym,
który niewątpliwie wyeli­
minuje z życia wypadki ta­
kie lub podobne do opisa­
nych. I tutaj jest miejsce na

działalność wychowawczą
organizacji związkowej
przede wszystkim. Jednym
z istotnych tematów, który
winien być stałym punktem
narad roboczych w placów­
kach leczniczych, czy też

organizacjach skupiających
kilka tego typu placówek,
powinna być sprawa właści­
wego podejścia do pacjenta.
Wypadki aroganckiego za­
chowania się, kumoterstwa,
niedbalstwa — tzw. „zby­
wania" powinny być wśród
samych pracowników służ­
by zdrowia omawiane i pię­
tnowane jak najostrzej. Bo­
wiem nie dużo kosztuje
przyjęcie właściwej postawy
wobec człowieka, który
przychodzi się leczyć: to
kwestia zrozumienia zasad­
niczych założeń i celu swej
pracy. Natomiast brak ta­
kiej postawy może koszto­
wać zbyt wiele: wyrządze­
nie człowiekowi przykrości,
może krzywdy.

Czy to nie piękne? 900
ośrodków zdrowia na wsij
500 izb porodowych, 2/3 po­
wiatów w Polsce mają już
stacje pogotowia ratunko­
wego, poważny spadek
śmiertelności niemowląt,
spadek chorób społecznych
— oto czym szczycimy się
słusznie.

Dążymy ciągle wzwyż.
Chcemy, żeby nikomu w

Polsce Ludowej tego pięk­
nego, jasnego obrazu nie za­
ciemniały takie — może

niekiedy drobne — ale jak­
że często bolesne sprawy,

Z.C. '

Był to sierpień 1952 r.„.
Po pracowitej nocy, przetyka­
nej .wybuchami sprężonego po­

wietrza z kuźni młotów pneuma­
tycznych, wśród odgłosów wybiega­
jącej z pieców surówki, stali — bu­
dził się do dziennego życia Dniepro-
petrowski Kombinat. Tu i ówdzie

rozbłyskiwała światłem elektryczna
spawarka, zaskrzypiał dźwig, a ze

wschodu — potężniejąc z każdą se­
kundą nacierała nieugięta fala mo­
cnego, jasnego, porannego światła.

Ze wszystkich stron dudniły kro­
ki wypoczętych ludzi, podążających
na pierwszą zmianę.

Wśród nich, szedł szerokimi no­
woczesnymi ulicami metalurgiczne­
go Kombinatu w Dniepropetrow-
sku inżynier Szajewski, przybyły tu
na 7-miesięczną praktykę z Polski.

Szajewski był elektrykiem. Przy­
jechał właściwie aby zaznajomić się
z montażem turbozespołów i pod­
stacji elektrycznych. Jakże tu jed­
nak ograniczyć się tylko do „włas­
nych" spraw, to jest tych, dla któ­
rych tu został przysłany. Politech­
nizacja to sprawa w ogóle ważna —

myślał. Inżyniera powinno obcho­
dzić w zasadzie wszystko, a w szcze­
gólności dziedziny najbliżej związa­
ne z jego specjalnością. Szkodliwym
jest zawężanie się tylko do kręgu
prac własnych. Tak zresztą uczy par­
tia — rozumował. A czy możliwym
jest odpędzić od siebie, nie widzieć
i być nieczułym na całą masę zagad­
nień związanych ze stosowaniem
przodującej radzieckiej techniki, no­
wymi metodami pracy, które obser­
wował tu na każdym kroku...

Ten wielki, z każdym dniem roz­
budowywany Kombinat, przycią­
gał go z niezmożoną siłą bogactwem
swych zagadnień i spraw.

W cieniu mijanych zakładów, na

płowych trawnikach, szkliły się je­
szcze poranne krople. Gdzieś dale­
ko gwizdały na Dnieprze parowce.
Oczy Szajewskiego pochłaniały wiel­
ką wielokolorową, rozsłonecznioną
przestrzeń równiny ukraińskiej. Jak
u nas na Mazowszu — szeptał Sza­
jewski..

*

...Szajewski, Szaje-ww-ss-ki! —

Hallo, hallo — przerwa) tok rozmy­
ślań inżyniera czyjś znajomy głos. —

Towa-rzyrzy-szszu Szaje-ww-ski...

Tego dnia, przodujący spawacz
brygadzista Juryj, jak codziennie z

rana znajdował się już przed czasem

ze swymi ludźmi na stanowisku. In­
żynier zdołał serdecznie zaprzyjaźnić
się i polubić wzajemnie z Juryjem,
mimo, że przebywał w Kombinacie
zaledwie kilka tygodni.

— No, jak tam towarzyszu z Pol­
ski .— ciągle poznajesz nasz kombi­
nat?

_

a może interesuje ciebie spa-

O entuzjazmie i obojętnych widzach

utanie szyn aluminiowych koksem?
■— dopytywał się inżyniera.

Szajewski specjalnie nie intereso­
wał się spawaniem, ale pytanie Ju-

ryja zainteresowało go, ponieważ w'
Polsce nigdzie nie natrafił na spawa­
nie aluminium koksem.

...Co, nie spawa się u was w ten

sposób? — dziwił się Juryj. Chodź
w takim razie z nami, zobaczysz jak
się to robi.
Q zajewski uważnie śledził pracę

członków brygady Juryja, którzy
łupieni elektrycznym z pomocą kok­
sowej elektrody spawali szyny alu­
miniowe.

— A jak u was spawają metale
kolorowe? — dopytywał się Juryj.

— No, — tlen, acetylen i... — roz­
począł wyliczanie Szajewski.

— To przecież nie opłaca się w

ten sposób, gubicie po drodze po­
ważne oszczędności — przerywał
Juryj. — U nas spawanie odbywa
się tylko elektrycznie, a przez spa­
wanie niektórych metali koloro­
wych lukiem elektrycznym z pomo­
cą koksu, oprócz ogromnych oszczę­
dności, odpada konieczność stoso­
wania tlenu, acetylenu, transport
butli, węży oraz palników różnych
wielkości. I praca odbywa się kilka­
krotnie szybciej.

Szajewski słuchał Juryja, lecz my­
ślą przebywał w kraju.

Zrozumiał w całej pełni jak wiel­
kie znaczenie może mieć zaszczepie­
nie w Polsce tego rodzaju metody
spawania.
/ r dy ściskali sobie na pożegnanie

dłoń, Szajewski słyszał w głosie
Juryja niemal polecenie: „Gdy przyje
dziesz do domu — mówił ten —

stosuj koniecznie spawanie koksem,
powiedz innym że tak jest lepiej
spawać, szybciej i oszczędniej, a naj­
ważniejsze — upowszechnij...".

*

Jako zastępca kierownika grupy
robót przy budowie rozdzielni elek­
trycznej w Nowej Hucie Szajewski
miał wiele styczności z robotami

montażowymi.
...Była gdzieś połowa czerwca i u-

pał zalewał potem twarze robotni­
ków, zaczynających wznosić w polu
walcownię — gdy zadowoleni z rzu­
cającego cień, położonego obok wal­
cowni budynku rozdzielni, ludzie z

brygady tow. Głowackiego lutowali
końcówki kablowe.

— Coś wolno wam idzie —- powie­
dział podchodząc Szajewski.

— Pewnie że wolno. Lutowanie
to nie spawanie.

Jak gdyby zza mgły, z oddali mie­
sięcy, przybliżyły się wspomnienia
z Dniepropetrowskiego Kombinatu.
Był taki sam, słoneczny i skwarny
dzień, i ktoś... tak przyjaźnie się
wówczas uśmiechał.

Niby błyskawica przebiegło Sza­
jewskiego wspomnienie rozmowy ze

spawaczem Juryjem. To nie niegdyś,
a dziś, wydawałoby się widział jego
jasne oczy i przypominał mocny u-

ścisk dłoni. — Jakie on wówczas
słowa wypowiedział — zastanawiał
się. Gdy... „Gdy przyjedziesz do do­
mu... upowszechnij..." — zakończył
z triumfem. ,

1 nżynier nie zastanawiał się teraz.
A — Jak uważacie chłopaki, a mo-

żebyśmy zaczęli spawanie koksem i
to nie tylko końcówek kablowych, a

i szyn aluminiowych? A co wy o

tym myślicie towarzyszu Głowacki?
— Że można spawać koksem i że

spawają tak w Związku Radzieckim
to słyszeliśmy i dla nas to nie no­
wina.

— Dobrze, nie nowina — mówili
inni, ale my tak nie spawamy i nie

umiemy spawać.
To zacznijmy — przeciął dyskusję

brygadzista Głowacki. Jeśli spawają
w Związku Radzieckim to dlaczego
byśmy nie potrafili. .

I zaczęli próby.

W wolnych chwilach, w przer­
wach obiadowych próbowano spa­
wać koksem. Zainteresowani naj­
bardziej tą metodą Głowacki i Sob­
czyk pozostawali nieraz i dłużej
na budowie po pracy. Wkrótce pró­
by te zostały uwieńczone powodze­
niem i co ważne — przekonali się
wszyscy, że sposób ten można z po­
wodzeniem szeroko stosować.

Członek partii Głowacki uparł się
jednak by doprowadzić sukces do
końca i uzyskać spawanie szyn alu­
miniowych.
A by móc swobodnie stosować e-

iektrodę koksową koniecznym by­
ło sporządzenie odpowiedniego u-

cjiwytu. Nie szczędzący wysiłku, za­
palony Głowacki, osobiście skon­
struował odpowiedni uchwyt. Nieco

prymitywny wprawdzie, ale na po­
czątek zezwalający w pełni na spa­
wanie łukiem elektrycznym. Uchwyt
był zaopatrzony w ogniotrwały o-

chraniacz.
Mimo prób — wyniki nie przy­

chodziły.
Tak pracując nie damy rady —

doszli wspólnie do wniosku wraca­
jąc pewnego dnia razem do domu,

Szajewski i Głowacki. Możliwie, te

nieodpowiednio spawamy. Wy, Gło­
wacki, nie jesteście specjalistą w

spawaniu, a w naszym zarządzie w

Elektromontażu spawaczy I klasy
też nie ma. Możeby nam pomogła
rozwiązać te trudności dyrekcja
ZPB — mówił Szajewski.

Następnego dnia był już u głów­
nego dyspeczera.

Główny dyspeczer ustosunkował
się przychylnie. Spawanie szyn alu­
miniowych łukiem elektrycznym z

użyciem koksu? Bardzo interesują­
ce. Mówicie, że przywieźliście tę
metodę ze Związku Radzieckiego?
Pięknie. W naszych robotach elek-

tromontażowych może ona odegrać
niezmiernie ważną rolę, mieć szero­
kie zastosowanie w pracach zarzą­
du Elektromontażu i Energomon­
tażu.

Jeszcze raz przewinęły się w roz­
mowie inżynierów wyliczenia korzy­
ści, jakie da zastosowanie tego ro­
dzaju spawania, a więc: wyelimino­
wanie cyny i materiałów pomocni­
czych, używanych dotąd do lutowa­
nia; wyeliminowanie gazu tlenu i a-

cetylenu, jak również odsprzętu (ma­
nometrów, węży, palników), jednym
słowem ogromne oszczędności w ma­
teriale i roboczogodzinach.

Do wprowadzenia niepraktykowa-
nej na polskich budowach metody
zapalili się obaj.

— Czego wam trzeba? — dopyty­
wał się teraz stanowczo dyspeczer. —•

Spawacza? Dobrego spawacza? Dam
wam.

Za 10 minut stał już w gabinecie
głównego dyspeczera Dyrekcji Zjed­
noczenia, najlepszy spawacz Bazy
Sprzętu — Cichy.

Zaczęli teraz ze sobą współpraco­
wać — spawacz i inżynier, entuzja-
sta-teoretyk (lecz nie fachowiec) i en-

tuzjasta-praktyk.
Spotykali się w warsztacie Bazy

Sprzętu. Próbowali. Eksperymento­
wali. Inżynier zaczął od udzielania

podstawowych wskazówek, dostar­
czył tabelę prądów w odniesieniu
do różnej wielkości szyn. Spawacz
natomiast — dał z siebie wysoką
znajomość kunsztu swej pracy.

P.ierwsza próba przeszła ich ocze­
kiwania. Wynik zaskoczył obu. Czyż­
by tak łatwo poszło... uśmiechali się
obaj do siebie z niedowierzaniem.

Z dumą niósł Szajewski pierwszą,
udaną próbkę spawu do Dyrekcji
Zjednoczenia.

Towarzysze pracy Cichego, tacy
spawacze jak Kabaciński, Antosie-
wicz i około ośmiu innych, nie cze­
kając na dalsze wyniki, na własną
rękę rozpoczęli przeprowadzanie
prób. Warsztat Bazy Sprzętu rozbły­
skał ogniem spawarek i podniecony­
mi oczyma ludzi.

Ale kolejne próby nie poszły już
tak gładko. Będący do rozporządze­
nia spawaczy zwykły kowalski koks

używany w formie elektrody spalał
się szybko, osypywał się kawałeczka­
mi na roztopiony metal, psuł robotę.
Spawacze klęli, lecz nie odstępowali
od prób. Wreszcie coraz bardziej
zniechęcali się i odpadali — jak się
to mówi.

Pozostał tylko sam Cichy. Ten nie

ustępował, dokonał przeszło 50 prób.
Wszystkie jednak były nieudane.

Zniechęcenie ogarnęło i samego
inż. Szajewskiego. Jakże daleki był
on teraz, w tych pierwszych dniach

sierpnia po licznych, niepomyślnych
próbach spawania, od swych zamie­
rzeń i myśli z okresu czerwca, kie­
dy to nieraz świtała mu nawet myśl,
by poprzez udoskonalanie metody
spawania koksem przejść z czasem,
kto wie — do cięcia w ten sposób
żelaza...

W jednej z przeprowadzonych roz­
mów, dzielił się on swymi zamierze­
niami, planami, a i już w poważnym
stopniu... gryzącymi go wątpliwoś­
ciami.

— Chciałem przez cały czas tak
oddziaływać na Cichego, by podnosił
on nieustannie poziom techniki spa­
wania koksem, by utrzymać w nim

zapał w przezwyciężaniu trudności.
I rzeczywiście. Pracowaliśmy nad
dobraniem odpowiednich prądów
przy spawaniu. Cichy nie zrażał się
niczym. Cóż z tego — mówił teraz

już zgryźliwie inżynier — praca na­
sza nie posunęła się ani o krok na­
przód. Jeśli nie będziemy mieli od­
powiedniego koksu do spawania nic
z tego nie będzie. A koks? — któż
zatroszczy się o znalezienie czy do­
starczenie odpowiedniego jego ga­
tunku? — Inżynier machnął ręką
całkowicie już pozbawiony wiary w

pomyślny bieg sprawy.
tym momencie kryzysu i można

''

powiedzieć „powolnej śmierci"

zapoczątkowanego z takim zapałem
dzieła wprowadzenia nowej metody
spawania, kiedy główny dramatycz­
ny wątek walki nowego ze starym
przepowiadał niepowodzenie wysił­
ków małej grupki ludzi, zaintereso­
wanych wprowadzeniem racjonalizu­

jącej produkcję metody — nie było
obok bohaterów tej pracy nikogo z

kierownictwa zarządu, ani z kierow­
nictwa organizacji partyjnej.

Nie będą to słowa bez pokrycia je­
śli powiemy, że postawa kierownic­
twa Zarządu Elektromontażu wyra­
żała się w słowach: „Chcesz, wpro­
wadzaj nową metodę, a nie chcesz...
nie wprowadzaj". Postawę egzeku­
tywy organizacji partyjnej można
określić jednym słowem: obojętność
(tym gorzej, że inż. Szajewski jest
członkiem partii).

*

Cichy należy do ludzi, którzy nie
lubią tracić czasu. Zawsze coś robi,
coś opracowuje. Jego ręce, złote rę­
ce wysokokwalifikowanego spawa­
cza, po prostu nie znoszą bezruchu.
Oto teraz szybko i energicznie zbie­
ra narzędzia, zapina się i przyszy-
kowuje do wyjazdu. Gdzie?

Przed chwilą długo dzwonił te­
lefon a niecierpliwy głos krzyczał
■wprost do ucha dyspeczera: Baza

Sprzętu? czy Baza Sprzętu? —

przyjeżdżajcie natychmiast, na tra­
sie awaria... Co? — nie ma kto?

Za dziesięć minut bądźcie goto­
wi chłopcy do odjazdu — Cichy
wydaje ostatnie polecenia.

Nie za wiele ma on czasu. A szko­
da. Chciał dziś po pracy znowu za­
brać się do prób, znalazł nawet lep­
szy kawałek koksu.

Czy się mu uda? Czy wierzy on

jeszcze w pomyślny wynik — po
tylu niepowodzeniach?

czy Cichego, wieloletniego mi-
y strza spawalniczego płoną gorą­

cym i niespokojnym blaskiem.
— Twierdzę, że musi mi się udać

elektryczne spawanie aluminium,
mimo, że nigdzie w Polsce nie jest
ono praktykowane. Natężenie prą­
du znajdę sam — niechbym miał
tylko odpowiedni gatunek koksu.
A taki, koks w Polsce jest, trzeba
go tylko poszukać. Niechby Dyrek­
cja Zjednoczenia wysłała nawet na

tydzień jednego z ludzi dla znale­
zienia odpowiedniego gatunku kok­
su — i. to się opłaci.

...Dajcie odpowiedni koks a roz­
przestrzenimy używaną przez ra­
dzieckich spawaczy metodę spawa­
nia aluminium nie tylko na Kombi­
nat. Nową Hutę, lecz na setki budow­
li socjalizmu, na cały nasz kraj. Nau­
czymy tym sposobem spawać wiel­
ką armię spawaczy, żołnierzy budo­
wy naszego socjalistycznego prze­
mysłu...

*

Czy może na ten głos nie odpo­
wiedzieć Dyrekcja ZPB Budowy No­
wej Huty, zastępca kierownika bu­
dowy Kombinatu N. H., laureat Na­
grody Państwowej w dziedzinie po­
stępu technicznego inż. N. Balcer?

R. W.
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Grabowski (Gwardia W-wa)
kolarskim mistrzem gór

Rozegrany w ub. niedzielę
na trasie Kraków—Zakopane
szosowy kolarski wyścig gór­
ski o mistrzostwo Polski za­
kończył się nieoczekiwanie
zwycięstwem najmłodszego u-

czestnika zawodów — Grabow­
skiego (Gwardia Warszawa).
Zwycięstwo w tak poważnej
imprezie jest dla tego 18-let-
niego kolarza, o którym sły­
szeliśmy po raz pierwszy do­
piero niedawno przy .'okazji
czteroetapowego wyścigu po
Dolnym Śląsku — dużym suk­
cesem.

Na starcie wczorajszych za­
wodów brakło wprawdzie ze­
szłorocznego zwycięzcy — Kró­
laka i kilku jego kolegów
przebywających w Szwajcarii
•— wśród 64 zawodników, któ­
rzy wyruszyli z Krakowa na

trasę znajdowali się przecież
jednak kolarze tej miary co

rutynowany Wójcik, zwycięzcy
z Bukaresztu Lasak i Chwien-
dacz, Sałyga, Wrzesiński, Ulik
i inni.

Na sukces Grabowski nie­
wątpliwie zasłużył, jadąc przez
całą prawie trasę w czołówce,
bohaterem wyścigu był jednak
przede wszystkim Wójcik. —

Dwukrotnie, za Nowym Tar­
giem i przed Zakopanem pró­
bował on ucieczki— obie pró­
by zostały jednak zlikwidowa­
ne a nozpoczęcie drugiej z

nich już na ok. 10 km przed
metą i samotna jazda na tym
odcinku sprawiły, iż na finiszu
zawodnikowi temu zabrakło
sił f. zajął dopiero 6 miejsce.

Na zjeździe z Mogilan pierw
sze przetasowania. Wycofuje
się z powodu niedyspozycji
Kristianpoller. Do Myślenic
przyjeżdża jako pierwsza trój­
ka: Wójcik, Grabowski i La­
sak. Za nią w odległości ok.
300 m jedzie kilkunastu kola­
rzy, wśród których są; Drąż-
kowski, Królikowski, Benedyń-
ski, Waliszews.ki i Chwien-
dacz. Wyprzedzają oni z prze­
wagą ok. 1,5 km dalszą grupę,
w której jadą m. in.: Wrzesiń­
ski, Sałyga, Brzeziński i Ko­
nopka.

Rozpoczyna się podjazd pod
Lubień. Prowadzi dalej trójka:
Wójcik, Lasak i Grabowski.
Z grupy kilkunastu kolarzy zo-

stają w tyle Sałyga i Szostek.
Czołową trójkę próbują dojść
Drążkowski i Chwiendacz —

ale bezskutecznie. Udaje się to
natomiast Benedyńskiemu i od
Chabówki na czele stawki kola­
rzy jedzie czterech zawodników.
Nie trwa to jednak długo —

na najbardziej trudnym, kilku­
kilometrowej długości podjeź-

Wyścig kolarski
o mistrzostwo świata

Lngano. Wyścig o szosowe

mistrzostwo świata dla kola­
rzy amatorów rozegrany 29
bm. w Lugano (Szwajcaria) na

dystansie 180 km (w obwodzie
zamkniętym 12 okrążeń po 15
km) zakończył się zwycię­
stwem Filipi (Włochy) w cza­
sie 4:59,19 przed Włochem Pon-

zlni, który uzyskał ten sam

czas, i Belgiem Van Looy —

4:59,20.
Wyścig rozegrano na wyjąt­

kowo trudnej trasie. Spośród
114 startujących ukończyło go
tylko 62 kolarzy.

Sierpień
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Poniedziałek

Teatry: «

SATYRYKÓW: ,,Zadry I ka-

dry“, godz. 19.15.
MŁODEGO WIDZA: „Dwie

blizny*', godz. 19.30 .

BARBAKAN* nAwantury w

Chioggi**, godz, 19.30,
'i

Kina:

APOLLO — nieczynne. —

SZTUKA: nieczynne. UCIE-
CHA: „Pan Fabre". godz. 16.15,
18.15, 20.15. - WANDA: „Za-
gubione melodie", godz. 15.45,
18, 20-. 15. WOLNOŚĆ: „As wy­
wiadu", godz. 16, 18, 20. WAR­
SZAWA: „Pan Fabre", godz.
15.45, 17.45, 19.45. MŁODA
GWARDIA: „Szalony lotnik",
godz. 15.30, 17.30, 19.36. CHE­
MIK — nieczynne. DWORCO­
WE: „PKF", „Dzień Lotnictwa
w ZSRR" — godzina 16 do 24.
NOWA HUTA - STAL: „Ak­
torka", godz. 16, 18, 20. ŚWIT
(w Nowej Hucie — Osiedle C-l):
„Węgierskie melodie", godzina
16, 18, 20. ZRYW — „Najpięk­
niejsza", gedz. 19.30 .

ODCZYTY: 'Wojewódzki Dom

Kultury Zw. Zaw.; „O sytuacji
międzynarodowej", godz. 19.00.

pogotowie
Katunkoice:

Wydz. Zdrowia WRN Kra­
ków, ul. Siemiradzkiego 11

telefony - 222-22, 211-12.

DYŻUR CHIRURGICZNY:

Oddział Chirurgiczny Szpi­
tala Narutowicza.

dzie na Obidową następują dal­
sze zmiany i przetasowania, w

wyniku których grupę czołową
wyścigu tworzyło na szczycie
wzniesienia 10 kolarzy. Byli
to: Wójcik, Benedyński, Zdu­
nek, Drążkowski, Lasak,
Chwiendacz, Grabowski, Lisz-
kiewfcz, Sypniewski i Wali-
szewski, którzy wyprzedzali
następną grupę o kilkaset me­
trów.

Stało się jasne, że walka o

zwycięstwo rozegra się między
tymi dziesięcioma zawodnika­
mi. Przeczuwając to rezerwują
oni swe siły na końcowy etap
trasy i nieco zmniejszają szyb­
kość. Za Nowym Targiem pró­
buje ucieczki: Wójcik. Nie go­
niony przez nikogo stopniowo
zwiększa dystans. Dopiero po
kilku kilometrach pozostała
dziewiątka przyśpiesza i do­
chodzi zmęczonego już Wójci­
ka.

Po równej na tym odcinku
jak stół szosie cała dziesiątka
szybko sunie naprzód, zmie­
niając stale prowadzenie. Na
razie nikt nie wyrywa się do
przodu — jest to jedąak chwi­
lowe tylko odprężenie. Istotnie,
za Poroninem ze zwartej gru­
py wyskakuje Wójcik i po raz

drugi próbuje szczęścia. Znów
nikt nie rusza w jego ślady i
zawodnik ten zdobywa sobie
coraz większą przewagę. Wpa­
da pierwszy do Zakopanego,
prowadząc z różnicą ok. 500 m.

Zdaje się, że zwycięstwo ma

już zapewnione — ale jadąca
za nim grupa rusza ostro w

pogoń. Na ulicach Zakopanego
rozgrywa się dramatyczna
walka. Tuż za Rondem Wójcik
ma jeszcze ok. 100 m przewagi
lecz słabnie i odległość między
nim a rywalami stale maleje.
Na kilkaset metrów przed me­
tą — kolarze dochodzą Wój­
cika. Ostatnie metry zacięte­
go finiszu i jako pierwszy me­
tę w Kuźnicach przejeżdża
Grabowski. W kilkusekundo­
wych odstępach wpadają za

nim następni zawodnicy.
Szczegółowe wyniki wyścigu

przedstawiają się następująco:
.1) Grabowski (Gwardia War­

szawa) — 3,21,23 godz.; 2)
Chwiendacz (Górnik) 3,21.29;
3) Drążkowski (CWKS)
3,21,35; 4) Lasak (Gwardia),
5) Zdunek (Start), 6) Wójcik
(CWKS).

Z pozostałych zawodników
Liszkiewicz był siódmy, Wali-
szewski ósmy, Ga.brych dzie­
wiąty, a Wrzesiński czterna­
sty. Ogółem wyścig ukończyło
55 zawodników.

(tol)

Na trasie wycofali się m. in.
tacy znani kolarze, jak zdo­
bywca brązowego medalu o-

limpijskiego Ziegler (Niemcy
zach.), de Groot (Holandia).

Polacy nie odegrali w wyści­
gu żadnej roli. Klabiński wy­
cofał się na czwartym okrąże­
niu, Królak na 6, Wilczewski
na 7. Więckowski został zdu­
blowany w 11 okrążeniu i zgo­
dnie z regulaminem wyścigu
wycofał się z konkurencji. Ha-
dasik po zderzeniu się na 4 o-

krążeniu z Haslerem (Lich-
tenstein) uległ kontuzji, po
której wycofał się z wyścigu.

Co?
Gcfzfe?

Apteki:
Floriańska 15, Rynek Głó­

wny 13, Stradom 2, Łobzowska
20, Retoryka 1. Bronowicka 38,
Konopnickiej 3, 29 Listopada
17.

liadio:
Godz. 12 .04: Dziennik połu­

dniowy. 12.15: ,,Na swojską
nutę“. 12.35: Wiedzą sąsiedzi
jak kto siedzi. 12 .45: Audycja
dla wsi. 13.00: Koncert rozryw­
kowy. 13.40: Utwory na obój.
13.55: Program dnia.. 14 .05: In­
formacje. 14.10: Muzyka roz­
rywkowa. 14 .45: Utwory kom­
pozytorów polskich. 15.15: Wią­
zanka melodii z komedii muzy­
cznych. 15.30: Dla dzieci aud.
słowno-muz. 16.00: Recital na

dwa fortepiany. 16.20: Dzien­
nik krakowski. 16.30: Z melo­
dią po regionie krakowskim.
16.55: Z mikrofonem po woje­
wództwie. 17.00: Wiadomości

popołudniowe. 17 .15: Muzyka
rozrywkowa. 17 .30: Mówi No­
wa Huta. 17.40: Koncert popu­
larny. 18.20: „Chirurgia móz-

gu“. 18.30: Muzyka taneczna.

18.50: Skrzynka interwencji. —

19.05: Muzyka rozrywkowa. —

19.15: Utwory na flet. — 19.30:

Muzyka i aktualności. — 20.20:
Koncert Krakowskiej Orkie­
stry i Chóru PR. 21 .00: Dzien­
nik wieczorny. 21 .26: Wiado­
mości sportowe. 21 .36: Muzy­
ka taneczna. 21 .50: Radziecka

muzyka kameralna. 22.20: Ka­
rol Maria Weber: „Wolny

Strzelec**. 23.50: Ostatnie wia­
domości.

Unia Chorzów umacnia
TABELA LIGOWA

1. Unia Chorzów 18 32 47:13
2. OWKS Kraków 17 25 36:19
3. Gwardia Kraków 17 23 29:21
4. CWKS Warszawa 19 21 32:23
5. Gwardia Warszawa 16 17 20:24

6, Kolejarz Poznań 18 16 18:23
7. Budowlani Chorzów 18 16 25:38
8. Ogniwo Bytom 17 15 22:24
9. Górnik Kaolin 18 15 23:33

10. Ogniwo Kraków 17 12 20:24
11. Budowlani Opole 18 10 18:35
12. Budowlani Gdańsk 17 8 14:27

swą pozycję w tabeli
Najważniejszym spotkaniem ubiegłej niedzieli był mecz

w Krakowie Unia Chorzów — Gwardia Kraków. Tym ra­
zem „gwardziści" zawiedli i dość łatwo pozwolili jede­
nastce chorzowskiej zdobyć dalsze dwa punkty. Po tym
zwycięstwie — przy równoczesnym remisie krakowskiego
OWKS w Opolu z tamtejszymi Budowlanymi, Unia coraz

pewniej zdąża do zwycięskiego tytułu mistrza I ligi.
I tym razem Budowlani Opole pokazali, że u nich nie

jest łatwo wygrać. Doskonale grająca i przedstawiająca
równy poziom na przestrzeni dotychczasowych rozgrywek
ligowych drużyna wojskowych z Krakowa — zostawiła

jeden punkt w Opolu. Również Ogniwo Bytom podzieliło
się punktami z Kolejarzem Poznań, remisując 2:2. Bu­
dowlani Chorzów pokonali u siebie Górnika Radlin 2:0.

CWKS - Ogniwo Kraków

3:2 (0:2)
Prowadzić do przerwy 2:0 i

; przegrać 2:3 — to naprawdę
: pech. Tak właśnie było z kra­

kowskim Ogniwem, które w

■Warszawie zagrało dobrze i
| straciło dwa punkty.
i W jedenastce krakowskiej
I najlepiej zagrał Radoń (zdo­

bywca obu bramek).
Do 78 minuty gry Ogniwo

prowadziło 2:1. W ciągu następ­
nych dwóch minut wojskowi
uzyskali dwie bramki i mecz

wygrali.
Do przerwy Ogniwo, mimo

j że grało na zwolnionych obro-
I tach zdobyło dwie bramki (2
I i 8 minuta gry). Po zmianie

pól CWKS przejął inicjatywę
w swe ręce iw 48 minucie
przez Szymborskiego zdobył
pierwszą bramkę. W 78 min.
Bieniek wyrównał a w nastę-

; pnej minucie Szymborski zdo-
; był trzecią bramkę dla CWKS.

Utrata w tak krótkim czasie
i dwóch bramek nie załamuje

krakowian, ale kilka wypa­
dów napastników krakowskich
nie przynosi jednak zmiany
wyniku.

Zawody prowadził ob. Szczur
ze Stalinogrodu.

Rekord świata

na800m

ustanowiła PteWiewa
AfOSAlFA

28 bm. zakończyły się w Mo­
skwie lekkoatletyczne mistrzo­
stwa ZSRR na rok 1953.

W ostatnim dniu mistrzostw
Pletniewa ustanowiła w biegu
na 800 m rekord świata wyni­
kiem 2:07,3. Poprzedni rekord
wynosił 2:08,2 i należał również
do Pletniewej.

Duży sukces odniósł również
młody marynarz z Leningradu
— Kuc, zwyciężając w biegu na

10 km w dobrym czasie 29:49,4.
Drugie miejsce w tym biegu za­
jął Anufriew. *

W Moskwie rozegrano bieg
maratoński o mistrzostwo Zwią­
zku Radzieckiego. Podobnie jak
i w latach ubiegłych trasg biegu
wynoszącą 42.195 m wyznaczono
na szosie leningradzkiej ze star­
tem i metą na stadionie ''Dyna­
mo. U? biegu wzięło udział 104
zawodników.

Do 15 km prowadził Filin, a

następnie wysunął się do przo­
du reprezentant donieckiego za­
głębia węglowego Sorokawy. —

Na półmetku Sorokowy miał

przewagę ok. 0,5 km i nie od­
dając już prowadzenia zwycię­
żył w czasie 2:29:28. Drugie
miejsce zajął reprezentant Sta­
lingradu — Griszajew —

2:31:30,8, a trzecie — lekarz z

Kijowa — Golopołosow , zwy­
cięzca zeszłorocznego biegu ma­
ratońskiego.

CORAZ LEPSZE

OSIĄGNIĘCIA
SPORTOWCÓW

ZS BUDOWLANI
W NOWEJ HUCIE

Wytyczne rozwoju sportu
wśród budowniczych Nowej
Huty zmierzały w ciągu mi­
nionego półrocza do przyciąg­
nięcia i zdobycia dla sportu jak
najszerszych mas młodzieży i
pracowników Nowej Huty. Za­
dania te nie były łatwe d'o zre­
alizowania — działające na te­
renie pierwszego naszego so­
cjalistycznego miasta zrzesze­
nia wykonały je jednak z nad­
wyżką.

Najlepsze wyniki w tej pra­
cy uzyskało ZS Budowlani, wy­
przedzając Ogniwo, Stal, Kole­
jarza, Start i Zryw.

Do osiągnięć sportowców
ZS Budowlani w Nowej Hucie
należał masowy udział w te­
gorocznych Biegach Narodo­
wych i imprezach organizowa­
nych dla uczczenia świąt
1 Maja i 22 Lipca. Dobre wy­
niki uzyskują również piłka­
rze i koszykarze Budowlanych,
uczestniczący w rozgrywkach
mistrzowskich oraz siatkarze.

Podsumowaniem dotychcza­
sowej działalności sportowców
Budowlanych jest organizowa­
na przez nich obecnie sparta­
kiada, obejmująca dyscypliny:
lekkoatletykę, siatkówkę, pit­
kę nożną, koszykówkę, gimna­
stykę, pięści.arstwo i I krok
motorowy. Udział w sparta­
kiadzie zgłosiły poszczególne
koła sportowe Budowlanych,
które zgłosiły 8 drużyn piłki
nożnej, 22 drużyny siatkarzy,
3 drużyny siatkarek oraz 136
zawodników i 42 zawodniczek

Unia Chorzów — Gwardia Kraków

Niestety i rewanżowe spot­
kanie Unia Chorzów — Gwar­
dia Kraków nie przyniosło re­
habilitacji „gwardzistom". Był
to bezsprzecznie najsłabszy
mecz krakowskiej Gwardii. Ja­
kie były powody tego, że za­
wodnicy zagrali jakby mieli
„nogi spętane". Zdaje się, że

czwartkowy mecz sparringowy
z Gwardią Bydgoszcz mieli je­
szcze w nogach. A poza tym?.
Już na boisko wyszli jakoś bez
przekonania i bez wiary w

możliwość zwycięstwa. A tym­
czasem przeciwnik wczorajszy
mecz nie zagrał tak dobrze
jak to było w czerwcu na Ślą­
sku. A gwardziści — jeszcze
słabiej niż w Chorzowie. Tam
chociaż przez 15 minut mieli
okres dobrej gry — wprawdzie
go nie wykorzystali bramko­
wo, ale narzucili zwycięzcom
swój system gry i Unia choć
przez kwadrans była bezsilna.
A w niedzielę w Krakowie aż

przykro było patrzeć jak łatwo
napastnicy Gwardii tracili pił­
kę i jak nie potrafili zmusić
Wyrobka do kapitulacji. W o-

góle bramkarz Unii miał dość
spokojny dzień. Poza kilkoma
przypadkowymi strzałami nie
miał okazji pokazać w jakiej
znajduje się formie.

W drużynie chorzowskiej
najlepiej zagrała para Alszer
—Cieślik. Ten ostatni kilka­
krotnie pokazał, że umie do­
brze i celnie strzelać, choć Ju-
rowicz raz tylko przed nim

skapitulował. Cieślika widzie­
liśmy wszędzie. I potrafił —

tym razem słabo grającemu sto­
perowi Szczurkowi — uciekać
na skrzydło, widzieliśmy go i
w obronie i na pomocy. Przy­
jemnie było patrzeć jak Cie­
ślik rozdawał mądrze piłkę i

jego zagrania z Alszerem za­
sługiwały na najwyższą notę.

W drużynie pokonanych nie
ma kogo wymienić. Nawet ta­
cy zawodnicy jak Kohut i
Mordarski zupełnie zawiedli,
nie mówiąc już o Jaskowskim,
którego po przerwie zastąpił
Kotaba. Tym razem zawiodła
i stara i młoda Gwardia.

PRZEBIEG GRY:

Pierwsze minuty sygnalizo­
wały, że mecz będzie bardzo
ciekawy i że Gwardia będzie
ambitnie walczyć o zdobycie
bramek i punktów. Tymcza­
sem dość szybko wyjaśniło się.
Było właśnie odwrotnie.

Jurowicz zbiera z nóg piłkę
Alszerowi, a za chwilę niebez­
pieczny strzał Kotaby — gło­
wą w „okienko", Wyrobek wy­
łapuje. Coraz częściej napastni­
cy Unii przedostają się na po-

w konkurencjach lekkoatlety­
cznych.

A. SKRZYPKOWSKI
korespondent sportowy*

DWIE GODZINY
U BOKSERÓW OGNIWA

MPK
Na cześć Zrzeszenia Sporto­

wego Ogniwo — drużyna —•

czołem! W prawo zwrot! Do­
okoła sali marsz!

Trener Feliks Szczerbow­
ski, wychowanek krakowskiego
Ogniwa rozpoczyna trening ze

swoimi zawodnikami. Nastrój
poważny. Na sali gimnastycz­
nej przesuwają się sylwetki
dzielnej drużyny, która godnie
reprezentowała nasze miasto w

ciężkich bojach o wejście do
ligi państwowej. Wysiłek nie
poszedł na marne. Młodzi
chłopcy dostarczyli krakowia­
nom wiele emocji sportowych,
pokazali boks na wysokim po­
ziomie. Ambicja, dobre przygo
towanie techniczne i tyoskliwa
opieka doprowadziły drużynę
do II ligi.

Ćwiczenia trwają. — Popu­
larny „Feluś" podchodzi do
każdego zawodnika, koryguje
ruchy rąk, nóg, daje cenne u-

wagi, nie zapomina też o tych,
którzy dopiero rozpoczynają
naukę.

Przybyłego, niezaintereso-
wanego widza z miejsca uderza
poważny nastrój i skupienie
tak zawodników jak i działa­
czy. W szatni zasłużony dla
sportu tow. Aksak —■gospo­

2:0 (1:0)
le podbramkowe Gwardii. W
20 minucie gry Cieślik otrzy­
muje piłkę od Alszera. Podciąga
kilka metrów i strzela. Juro­
wicz zbyt późno rzuca się i
piłka jest w siatce. Napastnicy
Gwardii mieli do przerwy o-

kazję zdobyć wyrównującą
bramkę, ale strzał Kohuta a za

chwilę Rogoży grzęźnie w rę
kach Wyrobka. Jurowicz raz

po raz jest zatrudniony. Rai-
dy Cieślika i Alszera nie przy­
noszą jednak zmiany wyniku
do przerwy.

Wszystkim się zdawało, że

po przerwie Gwardia złapie
„drugi oddech" i „coś" się
zmieni. Niestety. Bramka Ju­
rewicza jest w dalszym ciągu
pod obstrzałem. Nawet Susz-
czyk niepokoi bramkarza
Gwardii, który silny jego
strzał z trudem przerzuca na

róg.
W 57 minucie lewoskrzydło-

wy Pala przerzuca piłkę do
Alszera i ten z kilku metrów
zdobywa drugą bramkę (nie
bez winy obrony). Po pięknym
raidzie Cieślika piłkę otrzy­
muje Mateja, strzela z ostrego
kąta, ale Jurowicz jest na po­

Rozgrywki drugiej ligi
Włókniarz Kraków —

Spójnia Warszawa

5:0 (3:0)
Krakowski Włókniarz, grają­

cy na swym starym boisku
przy ul. Barskiej, odniósł za­
służone i wysokie zwycięstwo
nad najsłabszą drużyną drugiej
ligi, wygrywając 5:0 (3:0).

Strzelcami bramek byli Fe­
luś 2, Konopelski, Jodłowski i
Wójcik (z karnego).

Gra stała na przeciętnym po­
ziomie, przy czym w drugiej
połowie Spójnia zagrała bardzo
ostro i brutalnie.

Sędzia meczu Kowalski z

Rzeszowa jednak w porę inge­
rował, sędziując -obiektywnie i
zdecydowanie.

*

W pozostałych spotkaniach u-

zyskano następujące wyniki:
Włókniarz Łódź — Gwardia

Kielce 2:2
Górnik Bytom — Lotnik

W-wa 1:0
Stal Sosnowiec — Kolejarz

W-wa 2:2
Górnik Wałbrzych — Gwar­

dia Bydgoszcz 3:0
Kolejarz Leszno — Ogniwo

Tarnów 4:1
OWKS Bydgoszcz — Gwar­

dia Lublin 1:1.
Po wczorajszych spotkaniach

KOROPONDtNCI

darz sekcji — przygotowuje
sprzęt sportowy. Obok niego
sekretarz tow. Jędrzejowski
przyjmuje wpisy nowych człon­
ków, którzy zgłaszają się ma­
sowo. Nad całością czuwa kier,
sekcji tow. Ryś, który wraz z

kier, techn. tow. Randem już
dzisiaj obserwują formę zawo­
dników i planują skład na naj­
bliższy mecz.

Praca idzie sprawnie. Opa­
leni chłopcy po odbytym obozie
czują się doskonale. Słychać
twarde uderzenia rękawic. —

Ustawione pary rozpoczynają
walki treningowe. Skupiają
się wokół nich młodsi koledzy.
Z pełnym zainteresowaniem
śledzą płynne ruchy wicemi­
strza Polski — Czajęckiego,
Rapacza, Boczarskiego, Błasia­
ka, braci Kamińskich i marzą:
jeszcze parę dobrych i praco­
witych treningów a na pewno
dorównają im, a wtedy praw­
dziwy ring i prawdziwe zawo­
dy-

Trener Szczerbowski przery­
wa trening. Po krótkim odpo­
czynku zawodnicy skupiają się
wokół Czajęckiego, który od­
czytuje artykuł z „Gazety Kra­
kowskiej" o bohaterskiej i

twardej walce francuskiej kla­
sy robotniczej. Dyskusja nad
odczytanym artykułem i roz­
mowa na temat zdobywanych
odznak SPO oraz nad zaproje­
ktowanym wyjazdem w ramach
akcji miasto wsi — kończy tre­
ning.

W drzwiach sali stoi zamy­
ślony wiceprzewodniczący O-

sterunku. W 67 minucie gry
niespodziewanie piłkę otrzy­
muje Cieślik kilka metrów za

połową boiska. Dość łatwo
przedarł się i następuje dra­
matyczny moment. Do piłki
biegnie Jurowicz i Cieślik (ok.
35 m od bramki). Napastnik
Unii jest szybszy, jednak Cie­
ślik nie ogrywa bramkarza
Gwardii i strzela. Piłkę odbi­
ja Jurowicz. Sytuacja urato­
wana. Z kolei następuje kilka
ataków Gwardii. Kohut i Mor­
darski mają możliwość zdoby­
cia honorowej bramki, ale
strzelają niecelnie. Im bliżej
do końca spotkania u zawodni­
ków obu zespołów widać wy­
raźne osłabienie.

Zawody prowadził ob. Szlei-
fer ze Szczecina. — Widzów
30.000.

Składy drużyn — Unia: Wy­
robek, Gebur: Bartyla, Pohl I,
Suszczyk, Siekiera, Mateja,
Pieda, Alszer (Pohl II), Cieślik,
Pala.

Gwardia: Jurowicz, Snop-
kowski, Szczurek, Flanek, Ta-
lik, Jędrys, Rogoża, Jaskowski
(Kotaba), Kościelny, Kohut,
Mordarski.

tabela punktowa rozgrywek
przedstawia się następująco:

1. Gwardia Byd. 17 26 37:20
2. Kolejarz Wwa 18 24 39:20
3. Górnik Bytom 18 23 29:19
4. Włókn. Łódź 18 21 35:20
5. Lotnik W-wa 17 20 22:19
6. Górnik Wałb. 18 20 26:24
7. Kolejarz Lesz. 18 18 25:29
8. Stal Sosnow. 17 17 23:17
9. Ogniwo Tarn. 18 IG 19:36

10. Włókniarz Kr. 18 15 23:21-
11. Gwardia Kieł. 13 15 18:22
12 OWKS Bydg. 17 13 19:26
13. Gwardia Lubi. 18 11 14:25
14. Spójnia W-wa 18 9 22:53

Ruda Hvezda —

Gdańsk 3:2 (1:0)
Trzecie z kolei spotkanie

piłkarskie w Polsce rozegrała
„Czerwona Gwiazda" (Braty­
sława) w ub. niedzielę w

Gdańsku z reprezentacją tego
miasta. Spotkanie zakończyło
się zwycięstwem Czechosło-
waków 3:2 (1:0). Reprezenta­
cja Gdańska oparta była na

zawodnikach tamtejszych Bu­
dowlanych, uzupełniona trze­
ma piłkarzami Stali i Koleja­
rza.

Bramki dla Czechosłowa-
ków zdobyli: Goegh w 30 min.
gry, Cimra w 55, Laskov 65
— dla Gdańska: Gronowski I
w 73 minucie i Dunaj w 75.

gniwa MPK tow. Mieczysław
Kluska. Pokiwał siwą głową,,
uśmiechem podziękował mło­
dzieży za wysiłek. — Przyga­
sły światła na sali.

On, jako jeden z ostatnich o-

puszczał salę. Myśl jego krą­
żyła wokół zawodników. Po­
równywał lata swojej młodo­
ści. Walka o byt nie pozwalała
mu na uprawianie sportu. —

Warunki dała mu dopiero
Polska Ludowa. Szczera pra­
ca postawiła go w szeregu
najwartościowszych racjonali­
zatorów. W najcięższych dla
Ogniwa chwilach powołano go
na stanowisko wiceprzewodni­
czącego Koła. Całym sercem

oddał się pracy nad młodzie­
żą.

Dumny jest'z sekcji bokser­
skiej, która wychowuje nie tyl­
ko dobrych sportowców, ale i
pomaga w zdobywaniu kwalifi­
kacji zawodowych. Popularny
Rapacz były robotnik Elektro­
wni Krakowskiej — dzisiaj
student III roku Akademii Me­
dycznej, Czajęcki — ślusarz
MPK — dzisiaj słuchacz uni­
wersyteckich kursów przygoto­
wawczych, Błasiak — do nie­
dawna bez zawodu — dzisiaj
operator ciężkiego sprzętu i
wielu innych — to owoc wła­
ściwej kolektywnej pracy ca­
łej sekcji.

Sport bokserski w Ogniwie
— MPK coraz lepiej spełnia
rolę wychowawczą, osiąga su­
kcesy sportowe, pnie się na

wyższy poziom ideowo-moral-
ny. Toteż praca sekcji pię­
ściarskiej Ogniwa MPK może

być przykładem dla wielu in­
nych zrzeszeń.

STANISŁAW SKAZA

koresp. sportowy

117 ub. czwartek zakończyła się w Krakowie II Centralna
Spartakiada ZS Gwardia. Na boiskach, bieżniach, pływalni
i kortach trwały ambitne walki „gwardzistów" o tytuł najlep­
szego zawodnika czy zespołu

Zwycięzcą Spartakiady zost ała Gwardia Kraków. — Na

zdjęciu (u góry) Łomowski, który w rzucie dyskiem uzyskał
46,51 m — poniżej fragment defilady w dniu zakończenia
Spartakiady. Zdjęcia: E. Węglowskl

XI Raid Tatrzański i tym ra­
zem odbywał się z „udzia cm"
deszczu. Na szosach i bezdro­
żach walczyli nasi motocykliści
o palmę pierwszeństwa. Zwy­
cięzcą Raidu został zawodnik
CWKS — Kupczyk. Na zdjęciu
Andrzej Kwiatkowski (CWKS)
zdobywca pierwszego miejsca
w kategorii ponad 350 ccm.

CAF — fot. W. Werner

Polska — Finlandia 86:51
w pływaniu

W pierwszym dniu zawodów
ustanowiono dwa rekordy Pol­
ski. Klemińska poprawiła swój
dotychczasowy rekord na 100
m st. mot., uzyskując czas

1.23,6. Drugi rekord ustanowi­
ła sztafeta 4X100 m st. zmień,
w składzie: Jaśkiewicz, Petru-

sewicz, Cichoński, Mroczkow­
ski — 4.41,2.

Na ogół uzyskano dobre wy­
niki, z czego na wyróżnienie
zasługuje rezultat wyścigu na

100 m st. dow. mężczyzn, w

którym Mroczkowski uzyskał
59,1 sek. Wynik ten jest gor­
szy od rekordu Polski zaled­
wie o 0,3 sek. Z zawodników
fińskich najlepszy rezultat u-

zyskała Raiło w biegu -na 400
m st. dow. kobiet — 5.39,0.

W drugim dniu zawodów

rozegrano dalsze konkurencje,
w których zwycięstwa odnie­
śli:

Mężczyźni: 100 m mot. —

Kavkonen (Finlandia) —1,11,4,
400 m dow. — Gremlowski
(Polska) 4,53.8, 100 grzbiet. —

Boniecki (Polska) 1,11,3.

Kobiety: 100 m dow. — Mil-
nikiel (Polska) 1,12,4, 200 klas.

sztafeta 4X100 st. zm. — Pol­
ska (Gełnerówna, Mrozówna,
Klemińska i Milnikiel) 5,25,6.
Czas ten jest nowym rekordem
Polski.

W ogólnej punktacji zawo­
dów zwyciężyła Polska 86:51
pkt.

Międzypaństwowe
zawody głuchoniemych

W Warszawie rozegrane zo­
stały międzypaństwowe zawo­
dy lekkoatletyczne sportow­
ców głuchoniemych Polski i

NRD, zakończone zwycięstwem
Polaków 126:56 pkt.

W niedzielę w drugim dniu
zawodów ustanowiono 4 nowe

rekordy krajowe. Z Polaków

wyniki lepsze od dotychczaso­
wych rekordów uzyskali: Ku­
ta w biegu na 3000 m — 9,36,8
oraz sztafeta mężczyzn 4X100
— 45,6 i sztafeta kobiet 4X100
—

. 57,0. Wynik lepszy od re­
kordu NRD ustanowiła szta­
feta mężczyzn 4X100 uzysku­
jąc czas 46,1 sek.

GAZETA KRAKOWSKA ORGAN KW POLSKIEJ ZJEDNOCZONEJ PARTII ROBOTNICZEJ W KRAKOWIE

Knmifct Redakcyjny Wydawca- Robotnicza Spółdzielnia Wy datmicaa „Prasa". Adres Redakcji: Kraków, Wielopole 1, III p. Telefony: Rertakto Naczelny 508-85. Sekr. Odp. Redakcji 225,93, 215-63. Sekretariat Redakcji 556-53. Dział Kulturalny Echo Tygodnia 559.00
Redaguje Komitet yjy. y ODO^ ekon(fmicIny 246-87. Dział Listśw I Korespondencji 202-13. 209-95. Radąkcja Nocna 22o-93, 24a-13. Dział sportowy 543-58. Dział Miejski 210-68. — Redaktor Naczelny przyjmuje od V .30—12.30 . Sekr. Odp, Redakcji od 1130-12 30

n7la«-1l30 Adres Administracji: Delegatura RSW Prasa, Kraków. Wiślna 2, II piętro. - Telefony 558-62, 588.41 - Biuro Ogłoszeń i Reklam RSW „Prasa", Kraków, Rynek Główny 46, 1 p. - tel. 553-40. Listy adresować Kraków, 1, skr. poczt 566. Konto PKO
huYori lin 7a dział oelo^eń Redakcja nie kierze odpowiedzialności. Cennik ogłoszeń*. Drobno za wyraz zł 1.50 (najmniej 10 - najwięcej 30 wyrazów). Wierszowe - (rubryki: „pracownicy poszukiwani", „obwieszczenia", „przetargi", „licytacje") - za wiersz szer 70 mm
/IV 1980/110. ZaJnowskiei" zł 18) Ramkowe

_

za 1 mm zł 4.50 (w „Gazecie Tarnowskiej" zł 3). Tekstowe - za 1 mm zł 9 (w „Gazecie Tarnowskiej" zł 6). Za ogłoszonia w numerach świątecznych, niedzielnych lub specjalnych 50 proc, drożej. Warunki prenumeraty
..n„ł,L„ »%nmin tirzer. poczto zł 5i-. kwartalnie zl BÓlroeznia zł 30.—, rocznie zł 60.- . Zamówienia i wpłaty na prenumeratę przyjmują wszystkie urzędy pocztowe oraz listonosze do dn ia 10-go każdego miesiąca na miesiąc następny. Zamówienia na

iulęfi. zl ęUej?.’ ♦ tff* prenumeratę zbiorową tzw. zakładową należy kierować bezpośrednio <io miejscowych jednostek PPK „RuclT*«
Krakowska Drukarnia Prasowa. Przedsiębiorstwo Państwowe. Kraków. Wielopole 1, tel. 542-52. M__ 4__17054


